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Głosując powszechnie na kandydatów FJN
— głosować będziemy za dalszym 
wszechstronnym rozwojem naszego kraju
Przemówienie Wł. Gomułki na spotkaniu
z mieszkańcami prawobrzeżnej Warszawy
warszawa rPAPA t u- oświadczył na wstępie Wła-|wspólną cechą tych trzech

dysław Gomułka — naród partii jest to, że stoją one 
polski w powszechnym i taj | na gruncie socjalizmu. Ten 
nym głosowaniu powoła na fakt leży u podłoża trój-

WARSZAWA (PAP). Z u 
działem I sekretarza KC 
PZPR WŁADYSŁAWA GO­
MUŁKI odbyło się we wto­
rek spotkanie mieszkańców 
prawobrzeżnej Warszawy z 
kandydatami na posłów z 
III okręgu wyborczego. 
Podczas spotkania, które 
było trasmitowane przez 
radio i telewizję, obszerne 
przemówienie wygłosił Wła 
dysław Gomułka. Następ­
nie I sekretarz KC PZPR 
odpowiadał na pytania u- 
czestników spotkania.

Wielką salę Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego nr 2 wypełnia 
ją robotnicy, technicy, in­
żynierowie, pracownicy oś­
wiaty i służby zdrowia, ad 
ministracji państwowej, 
działacze partii politycz­
nych. Na sali jest dużo mło 
dzieży, która po raz pierw­
szy weźmie udział w głoso­
waniu.

Na ścianie — olbrzymia 
biało-czerwona flaga. Obok 
godło państwowe i emble-

nową, 4-letnią kadencję 
swoje przedstawicielskie or­
gany władzy państwowej.

Wybory do Sejmu i rad 
narodowych — to akt poli­
tyczny o wielkim znacze­
niu. Źródłem władzy pań 
stwowej w naszym kraju 
jest bowiem naród. Zycie 
polityczne naszego społeczeń 
stwa i politykę Polski Lu­
dowej kształtują trzy par­
tie: PZPR, ZSL i SD. Przy 
pełnej ich samodzielności 
i odrębności, podstawową,

LONDYN (PAP). W stolicy 
Dominikany, Santo Domingo, za­
panował w ostatnich godzinach 
spokój, mimo iż przedstawicie­
le obu stron walczących nie 

mat Z napisem FJN oraz podpisali formalnego układu
przywróceniu rozejmu. Okres 
przerwy w walkach między od

W Dimiiiikanie
nieoficjalne
zawieszenie broni

hasło: „Wspólnym wysił­
kiem myśli i rak budujemy 
socjalistyczną ojczyznę”.

Wśród gorących owacji 
na trybunę wstępuje I se­
kretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka.

W najbliższą niedzielę —

działami junty wojskowej „ 
silami pika Caamano wykorzy­
stują przedstawiciele Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych i 
Organizacji Państw Amerykań­
skich na przeprowadzenie nie­
zbędnych rozmów mających do­
prowadzić do utworzenia rządu 
kompromisowego.

U
partyjnego sojuszu polity­
cznego, w którym główną 
rolę odgrywa PZPR jako 
kierownik budowy socjaliz­
mu. Jednym z najbardziej 
doniosłych wyrazów trój- 
partyjnego sojuszu politycz­
nego są wspólne listy kan­
dydatów PZPR, ZSL I SD, 
wysuwane w ramach jed­
nej listy kandydatów Fron­
tu Jedności Narodu, która 
obejmuje również kandyda­
tów bezpartyjnych.

Kandydaci na posłów i 
radnych zostali wyłonieni w 
wyniku szerokiej konsulta­
cji z wyborcami i przy peł­
nym przestrzeganiu zasad 
demokracji wewnątrzpartyj­
nej. Np. kandydaci na po­
słów do Sejmu z ramienia 
PZPR w uzgodnionej mię­
dzypartyjnej liczbie 255 zo 
stali wybrani w tajnym gło 
sowaniu spośród 440 człon 
ków partii, których nazwis­
ka wysunięto. W podobny, 
demokratyczny sposób wy­
sunęły swych kandydatów 
ZSL i SD.

Listy kandydatów na rad­
nych do gromadzkich rad 
narodowych były bezpośre­
dnio i szeroko konsultowa­
ne z ludnością. W rezulta­
cie tych konsultacji zmie­
niono 6453 pierwotnie pro­
ponowanych kandydatów, a 
uczestnicy zebrań zgłosili na 
ich miejsce ponad 10 tys. 
nowych kandydatur.

Listy kandydatów FJN —■ 
podkreślił mówca — mają

za sobą konsultacyjną apro­
batę milionów ludzi pracy 
w mieście i na wsi. Dla 
każdej z tych list jest od­
powiednio więcej kandyda­
tów niż miejsc mandato­
wych. 30 maja społeczeń­
stwo wybierze tych, których 
uzna za najlepszych do pia­
stowania odpowiedzialnych 
obowiązków posła i radne­
go.

GŁÓWNE ZADANIA 
PRZYSZŁEJ 5-LATKI. Dzia 
łalność nowego Sejmu i 
rad narodowych będzie

Kolejny
satelita Ziemi
„Kosmos-67“
na orbicie
MOSKWA (PAP). — A- 

gencja TASS donosi: We
wtorek 25 maja wystrzelę' 
no w Związku Radzieckim 
kolejnego satelitę Ziemi 
..Kosmos - 67”. Na pokładzie 
statku umieszczono aparatu 
rę kosmiczną zgodnie zoro- 
gramem ogłoszonym przez 
TASS 16 marca 1962 roku.

Satelita został wprowadzony 
na orbitę z parametrami: po­
czątkowy okres obrotu wokół 
Ziemi wynosi 89,9 minut; ma­
ksymalna odległość od Ziemi 
(perigeum) — 207 km; nachy 
lenie orbity w stosunku do 
płaszczyzny równika — 51,8
stopni.

Prócz aparatury naukowej sa 
telita wyposażony jest w na- 

pracujący na 
19,996 megaher-

się koncentrować wokół 
zadań nakreślonych w pro- **}*£„, 1
gramach wyborczych FJN.
Jednym z pierwszych za­
dań nowo wybranego Sej- 
0 Dokończenie na śtr. 2

częstotliwości 
ca.

Wszystkie urządzenia i cała 
aparatura znajdująca się na 
pokładzie sputnika pracują 
normalnie.

ZWYKŁY dzień matki, snem pomyśleć o czymś 
Ranna pobudka: śnią przyjemniejszym. Na przy 

danie dla dzieci, które idą kład o tym, co będą w
do szkoły. Potem budze­
nie, pierwszy pocałunek 
na ciepłym ze snu czole, 
pomoc przy ubieraniu, 
szukanie zapomnianego ze 
szytu. — A czy wziąłeś 
kapcie? A czy masz ręka 
wiczki? Pamiętaj zjeść 
bułkę na dużej przerwie 
i zachowuj się grzecznie, 
uważaj na lekcjach. 
Potem sama szybko ja-

przyszłości robiły dzffci?
Rysiek niedługo skoń­

czy liceum i pewnie pój­
dzie na studia. Na ostat­
niej wywiadówce nauczy­
ciel matematyki powie­
dział: o przyszłość Ry­
szarda jestem spokojny i 
pani też może być spokoj­
na. Jak gdyby matka mo 
gła być kiedykolwiek spo 
kojna o losy dziecka! Ry

kiś kęs, szklanka herba- szard uczy się dobrze, ale
ty i do pracy. Albo dru­
gi wariant: szybko jakiś 
kęs, szklanka herbaty i 
do miasta, do kolejek po 
zakupy^ I w obu warian

kto wie co mu jeszcze 
strzeli do głowy zanim 
minie wiek niewdzięczny? 
I czy warunki tak się nie 
złożą, że będzie musiał

tach, gdy tylko można, pę zarabiać zamiast studio-
dem z powrotem do do­
mu. Do gotowania, sprzą­
tania, przepierek, cerowa­
nia. I co chwila: — Mar 
mo, popatrz co ja zrobi­
łam! (to Masia ulepiła 
domek z plasteliny). — 
Mamo, sprawdź, czy ja to 
dobrze napisałem? (to Ry 
siek skończył wypracowa 
nie domowe). Mamo, ma­
mo, mamo...

Potem wieczór, późny 
wieczór i noc. Z radiood 
biernika cicho i rzewnie 
płyną melodie na dobra­
noc. Ostatnia godzina 
dnia, godzina myśli i ma­
rzeń. Refleksja na jutro: 
co zrobić na obiad? I za­
raz: nie, lepiej przed

wać? Tak się przecież kie 
dyś skończyły jej własne 
marzenia o uniwersyte­
cie...

Ale nie, synowi nic po­
dobnego nie grozi. Bo kie 
dy zacznie pracować, bę­
dzie już dwa razy wię­
cej, niż dzisiaj, miejsc na 
studiach dla pracujących.4 
I ona, matka, dopatrzy 
żeby nic zmarnował tej 
szansy; pod jej opieką 
wytrwał i...

Radio już nie nadaje 
muzyki, tylko cicho szu­
mi. To znaczy, że minęła 
północ, zaczął się następ­
ny dzień. Dzieci oddycha 
ją spokojnie od ilu to już

# Dokończenie na str 2

W GDAŃSKU

Międzynarodowy
zjazd przedstawicieli
organizacji technicznych
W dniach od 27 do 31 

bm. odbędzie się w Gdań­
sku spotkanie kierowników 
wydziałów zagranicznych 
organizacji technicznych kra 
jów socjalistycznych.

W czasie spotkania omó­
wione zostaną formy współ 
pracy, mającej na celu 
zwiększenie wymiany przed 
stawicieli na konferencje i 
zjazdy naukowe organizo­
wane przez poszczególne 
stowarzyszenia. Obrady pcz 
wolą również na ujednoli­
cenie stanowiska krajów 
socjalistycznych w zagad­
nieniach omawianych na 
zjazdach międzynarodowych 
organizacji technicznych. 

-----©-----

„Mazowsze“
wystąpi
w Ameryce Połud.

WARSZAWA (PAP). Pagart 
podpisał ostatnio umowę w 
sprawie tournće w roku przy­
szłym po Ameryce Południo­
wej Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze”.

W kwietniu i maju 1966 r. 
przez 6 tygodni „Mazowsze” 
będzie występować w Brazylii, 
Argentynie, Urugwaju i Chile.

Wojewódzki Komitet 
OicMu Święta Ludowego

W dniu 6 czerwca br. do- I bowy Wojewódzki Komitet 
rocznym zwyczajem wieś ‘ Obchodu. W skład jego
polska obchodzić będzie 
ŚWIĘTO LUDOWE, które 
stanie się powszechną ma­
nifestacją sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, ukształto­
wanego od dziesiątków lat 
we wspólnej walce robot 
ników i chłopów o narodo 
we i społeczne wyzwolenie 
zarówno w okresie między­
wojennym, jak też w walce 
z okupantem hitlerowskim, 
w utrwaleniu władzy ludo­
wej i budownictwie socja­
lizmu w naszym kraju. Wy 
rosły z tych walk sojusz 
robotniczo-chłopski stanowi 
granitowy fundament Pol­
ski Ludowej.

Tegoroczne Święto Ludo­
we zainauguruje obchody 
związane z 70-leciem pow­
stania zorganizowanego ru­
chu ludowego. Obchody 
święta staną się manifesta­
cją całej pracującej wsi na 
rzecz rozwoju ludowładz- 
twa i realizacji programu 
wyborczego Frontu Jedno­
ści Narodu.

Dla przygotowania świę­
ta powołany został 29-oso-

A. Korniejczuk
odznaczony
Orderem Leeina

weszli: I sekretarz KW
PZPR Jan Ptasiński, prezes 
WK ZSL Józef Noga, prze* 
wodniczący Prez. WRN 
Piotr Stolarek, sekretarz 
KW PZPR Tadeusz Biał­
kowski, prezes WK SD Je­
rzy Zakolski, przewodniczą 
cy WK FJN Florian Wi- 
chłacz, sekretarz WK ZSL 
Józef Pawlik oraz kierow­
nicy organizacji i instytu­
cji działających na wsi.
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• St. Albrecht-ambasadorem 
PRL w Holandii

• Nominacje nowych sędziów

POSIEDZENIE 
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP). Na 
posiedzeniu w dniu 25 ma­
ja 1965 r. — Rada Pań­
stwa ratyfikowała sporzą­
dzoną w Brukseli 6 paździer 
nika 1960 r., komyencję 
celną w sprawie czasowego 
przewozu opakowań.

Rada Państwa mianowa­
ła Stanisława Albrechta 
ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym PRL 
w Królestwie Holandii.

Rada Państwa rozpatrzy­
ła sprawozdanie prokurato­
ra generalnego PRL Kazi­
mierza Kosztirko z dzia­
łalności Prokuratury PRL 
w 1964 r., przyjęła sprawoz 
danie do wiadomości i u-

POWAŻNE ZADANIA STOJĄ PRZED KOMUNIKA­

CJĄ I TRANSPORTEM

Kolejarze spotkali się
z kandydatami na posłów i radnych
Wczoraj w sali kina „Ge 

dania” w Gdańsku odbyło 
się spotkanie przedstawicie 
li wielotysięcznej rzeszy 
gdańskich kolejarzy z kan­
dydatami na posłów I rad­
nych. Na spotkanie przy­
byli m. in. kandydaci na 
posłów: rektor PG prof, dr 
Kazimierz Kopecki, An­
drzej Benesz, Zenon Króla- 
sik i Leon Lendzion. O- 
becni byli również dyrek 
torzy DOKP.

W obszernym przemówićMOSKWA (PAP). Znany pi­
sarz ukraiński, Aleksander, .
Korniejczuk, odznaczony został mu kandydat na posła r^k 
Orderem Lenina w związku 2 tor Kazimierz Kopecki za- 
69 rocznicą urodzin. Dekret p0Znał zebranych z
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR stwierdza, że wysokie to 
odznaczenie zostało prżyznane 
pisarzowi za wybitne osiągnię­
cia w rozwoju radzieckiej li­
teratury.

Masowe groby 
odkryto pod Piotrkowem
LODZ (PAP). W kopalni żwi­

ru w Rakowie pod Piotrko­
wem, osuwające się po ostat­
nich deszczach zwały ziemi od­
słoniły masowe groby. Przepro 
wadzona ekspertyza lekarska 
i wszczęte śledztwo wykazało, 
że znaleziono szczątki ofiar, 
zamordowanych przez hitlerow 
ców w czasie masowej egzeku­
cji. Wśród kości ludzkich zna­
leziono łuski pocisków broni 
maszynowej. Stan zwłok poz­
wala stwierdzić, że ludzie ci 
byli rozstrzeliwani z bliskiej 
odległości.

ZWYCIĘSTWO GRUDNIA, SKRZYPCZAKA 

I KULEJĄ — PORAŻKA GRZESIAKA

Ze zmiennym szczęściem walczyli
wczoraj bokserzy w Berlinie
(I:nf. wł.). Czwarty dzień mi- J lekka), który wygrał przez prze

strzostw Europy w boksie, od­
bywających się w Berlinie stał 
pod znakiem zarówno zwy­
cięstw, jak i porażek polskich 
Pięściarzy. Pierwszym naszym 
bokserem, który został wyeli­
minowany w berlińskim turnie­
ju był reprezentant wagi lek- 
kośredniej Józef GRZEl, AK, 
który w walce ćwierćfinałowej 
przegrał z Dojczevem (Bułgaria) 
stosunkiem głosów 1:4. Nasz 
brązowy medalista z Tokio spra 
wił spory zawód, raził powol­
nością. a jego repertuar ciosów 
był ograniczony.

Lepiej natomiast nowiodło się 
H u berto wi SKRZYP CZAK OWI, 
utóry w wadze muszej po ład­
nej i żywej walce pokonał gło­
sami 4:1 Łarionowa (ZSRR). W 
pierwszej swej walce elimina­
cyjnej zwycięstwo odniósł rów­
nież Józef GRUDZIEŃ (waga

wa"g w 3 rundzie z Włochem 
Maggiolaro. W ćwierfinale Po­
lak zmierzy się z Finem Piitu- 
lainenem.

Jerzy KULEJ nie miał więk­
szych trudności z zakwalifiko­
waniem się do ćwierćfinału wa­
gi lekkopólśredniej. Mistrz olim 
pi.iski pokonał wysoko na pun­
kty Węgra Totha. W spotkaniu 
o wejście do półfinału Kulej 
spotka się z zawodnikiem ra­
dzieckim Frolowem.

Z OSTATNIEJ CHWILI
W wadze ciężkiej Dendery* 

przegrał po wyrównanej wal­
ce z Rybanckym (CSRS),

progra­
mem wyborczym Frontu Jed 
nóści Narodu oraz z zada­
niami czekającymi gospo­
darkę narodową w przysz­
łej pięciolatce. Sporo uwa­
gi poświęcił mówca rów­
nież problemom transportu 
i komunikacji, podkreślając 
ich znaczenie dla gospodar­
ki narodowej, a w związku 
z tym poważne zadania, ja 
kie czekają kolejarzy w 
najbliższych latach, kiedy to 
przewozy pasażerskie w 
gdańskiej DOKP wzrosną w 
1970 r. (w porównaniu z 
br.) o 20 proc., a przewo­
zy towarowe o 15 proc. Te 
wielkie zadania przewozowe 
wymagają rzecz jasna i 
wielkich inwestycji, z któ­
rych najpoważniejszą jest 
elektryfikacja i moderniza­
cja linii Śląsk — Gdynia.

Następnie rektor Kazi­
mierz Kopecki udzielił od­
powiedzi na nadesłane po­
przednio pytania, dotyczą­
ce zarówno problemów ogól 
nogospodarczych, spraw 
związanych z pracą kolei, 
jak i dotyczących codzien­
nych bolączek kolejarzy.

Uczestnicy zebrania zada 
wali również bezpośrednio 
kandydatom pytania z sa­
li. Na sporą część tych py­
tań udzielił odpowiedzi o- 
becny na spotkaniu kandy­
dat na radnego WRN, za­
stępca przewodniczącego

Przewidywany przebieg po- 
?o1y dla wybrzeża wschodnie­
go w dniu 26 bm.

Zachmurzenie umiarkowane. 
Temperatura od 10 stopni ra­
no do 12 stopni w ciągu 
dnia, .Wiatry słabe, północne.

Prez. WRN Henryk Śliwow 
skł. Kilku dyskutantów, jak 
np. naczelnicy Borowski, 
Majewski i Czarniawski pc 
ruszyło interesujące prob­
lemy współpracy kolei z in­
nymi środkami komunika­
cji, zaopatrzenia materiało­
wego i w części zapasowe 
itp.

Głos zabrał również kan­
dydat na posła Zenon Kró- 
lasik.

W części artystycznej wy 
stąpił zespół amatorski, ko­
lejowy z Tczewa. (st) 
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Sprawcy zamachu
na de Gaulle’a 
— ujęci
PARYŻ (PAP). Francuskie 

władze bezpieczeństwa wykry­
ły i ujgly sześciu spiskowców 
OAS, którzy w sierpniu ub. 
roku usiłowali dokonać zama­
chu na życie prezydenta de 
Gaulle’a w czasie uroczystości 
związanych z 20 rocznicą de­
santu oddziałów francuskich i 
alianckich w Prowansji. Ma­
china piekielna została wów­
czas ukryta w jednej z piasko­
wych waz zdobiących wejście 
do mauzoleum na wzgórzu Fa 
ron w pobliżu Tulonu. Zamach 
nie doszedł do skutku, a wy­
krycie jego nastąpiło przypad 
kowo wskutek samozapalenia 
się machiny.

U jednego z aresztowanych 
spiskowców, Jules Lucianiego, 
wykryto identyczną machinę 
piekielną, jaka miała pozbawić 
życia prez. de Gaulle'a pod 
Mont Faron.
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Eksporterzy USA
rhcą Ii and! nuai:
as krajami
socjalistycznymi
WASZYNGTON (PAP). — 

Krajową Rada Eksporterów 
Amerykańskich opublikowa 
ła oświadczenie, w którym 
domaga się złagodzenia o- 
graniczeń w handlu Stanów 
Zjednoczonych z ZSRR i 
krajami Europy wschod­
niej.

Zdaniem rady, import 
mógłby obejmować m. in : 
kopaliny, chemikalia w 
stanie surowym, nie wyprą 
wionę futra, wyroby prze­
mysłu drzewnego i leśnego,

dzieliła prokuraturze wy­
tycznych do dalszej jej pra 
cy.

Rada Państwa rozpatrzy­
ła informację I prezesa Są 
du Najwyższego prof. Ja­
na Wasilkowskiego o dzia­
łalności tego sądu w 1964 
r. Rada Państwa przyjęła 
informację do wiadomości.

Rada Państwa wybrała na 
stanowisko sędziego Sądu 
Najwyższego Henryka Kwa§ 
nego oraz powołała 4 oso­
by na stanowiska sędziów 
sądów wojewódzkich. 1 o- 
sobe na stanowisko sędzie­
go Okręgowego Sądu U- 
bezpieczeń Społecznych i 14 
osób na stanowiska sędziów 
sądów powiatowych.

* * *
Stanisław Albrecht, ur. W 

1910 r. we wsi Wrzeszczewice 
w woj. łódzkim. Studia wyższe 
ukończył w 1933 r. w Poli­
technice Warszawskiej. Po u* 
zyskaniu dyplomu pracował 
jako inżynier urbanista w Ło 
dzi i w Warszawie. Po wy­
zwoleniu pracował w Biurze 
Odbudowy Stolicy, a następnie 
na kierowniczych stanowiskach 
w kinematografii. W latach 
1955-56 był ambasadorem PRL 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, a w następnych 
latach zajmował stanowisko za 
stępcy przewodniczącego Komi 
tetu Budownictwa, Urbanisty­
ki i Architektury.

Członek PZPR. !
i-----© —   Kt##*** | ,

W Sajgonie podano, że 
we wtorek — startując w 
małych grupkach — sa­
moloty amerykańskie do­
konały czterech rajdów 
bojowych na Demokraty­
czną Republikę Wietna­
mu. W jednym wypadku 
pirackie samoloty zbliży­
ły się na odległość 110 km 
od Hanoi, gdzie jak poda­
je AFP, bombardowały 
most kolejowy.

-----$-----

W Boliwii
przerwano ogień

MOSKWA (PAP). Boliwij 
ska junta wojskowa i straj­
kujący robotnicy kopalń cy 
ny doszli w poniedziałek 
wieczorem do porozumie­
nia w sprawie zanrzestania 
ognia. Górnicy zobowiązali 
się przerwać strajk pow­
szechny pod warunkiem, że 
wycofane zostaną wojska 
rządowe z kopalń.

NIE BAK 
PONURY 
UŚMIECHNIJ 
SIE DO SWYCH 
KANDYDATÓW

rmrai
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Przemówienie Władysławo Gomułki
® Dokończenie ze sir. 1
mu będzie uchwalenie planu 
gospodarczego na lata 1966
— 70.

* Główne zadania przysz­
łego planu 5-letniego spro 
wadzają się do: dalszego 
wydatnego postępu w 
uprzemysłowieniu kraju; 
przyspieszenia rozwoju pro 
dukcji rolniczej i uwol­
nienia się od importu 
zbóż; rozwoju bazy surow­
cowej; zwiększenia eks­
portu 1 poprawy jego 
struktury i opłacalności; 
obniżenia kosztów produk­
cji i polepszenia jej jako­
ści; Zapewnienia ok. 1,5 
min nowych miejsc pracy 
w gospodarce narodowej 
przy nie zwiększaniu za­
trudnienia w gospodar­
stwach chłopskich; podnie 
sienią poziomu życiowego 
ludności miast i wsi; roz­
budowaniu usług; stworze 
nia rezerw; dalszego roz­
woju nauki, oświaty i 
kultury.
W latach 1966 — 70 do­

chód narodowy do podziału 
wzrośnie o ok. 50 proc.; fun 
dusz spożycia w przelicze­
niu na jednego mieszkańca
— o ok. 20 proc.; produkcja 
globalna przemysłu — o 15
— 47 proc.; produkcja glo­
balna rolnictwa — o ok. 
14 — 15 proc.; nakłady in­
westycyjne wzrosną o 36 — 
38 proc., do kwoty 830 — 
840 mld zł.

PRZEMYSŁ. Nakłady inwe 
stycyjne na przemysł wzro­
sną o 37 proc. Szybkie tem­
po wzrostu produkcji zakła­
damy zwłaszcza w przemy­
śle maszynowym, elektro­
technicznym i metalowym. 
Zadaniem głównym stoją­
cym przed całym przemy­
słem jest podniesienie ja­
kości i nowoczesności pro­
dukcji. Produkcja przemy­
słu chemicznego ma być 
podwojona. W szczególności 
przemysł ten wyprodukować 
ma w 1970 roku 1.180 tys. 
ton nawozów azotowych (w 
przeliczeniu na czysty skła­
dnik), tj. o 795 tys. ton wię­
cej niż w roku bieżącym. 
Znacznie wzrośnie produk­
cja włókien chemicznych.

Wydobycie węgla kamien­
nego wzrośnie z 118,8 min 
ten obecnie, do ponad 130 
min ton w roku 1970, a 
węgla brunatnego z ok. 25 
min ton do 36 min ton.

Rozszerzy się sieć trakcji 
elektrycznej i spalinowej 
v/ przewozach kolejowych, 
zwiększy udział w ogólnych 
przewozach transportu sa­
mochodowego i żeglugi śród 
lądowej. Flota morska ma 
osiągnąć ok. 1.650 tys. — 
*.700 tys. DWT.

ROLNICTWO. Przyszłą 
5-latkę będzie cechowała 
koncentracja środków na 
rzecz przyspieszenia rozwo­
ju rolnictwa i jego uno­
wocześnienia. Doprowadze­
nie do likwidacji importu 
zbóż, przy jednoczesnym 
wzroście produkcji mięsa i 
innych artykułów rolno-spo­
żywczych, oto najtrudniej­
sze bodaj zadanie — stwier 
dził mówca omawiając na­
stępnie główne drogi i spo­
soby rozwiązania tego pro­
blemu. Zlikwidowanie im­
portu zbóż, podniesienie plo 
nów 4 zbóż średnio do 21 q 
z hektara, zwiększenie pro­
dukcji rolnej o ok. 15 proc.
KaMWBBWtJJbWiMMBliRWaSltMPSaBBEIW

| Zwykły dzień
9 Dokończenie na str. 6
lat towarzyszą jej ich lek 
kle oddechy, czasem ja­
kieś słowo rzucone przez 
sen? Mieszkają w trójkę 
w trójkę w jednym poko­
ju, jest wprawdzie włas­
na kuchnia 1 łazienka, 
ale... Gdy Ryszard doroś­
nie, ożeni się i będzie 
miał dzieci, miejmy na­
dzieję, że nie utkwi z ro­
dziną W jednej izbie. Już 
ona, matka, dopilnuje że 
by w porę założył ksią­
żeczkę mieszkaniową — 
nowe przepisy o spółdziel 
niach dają młodym wiel­
ką szansę. A zanim do­
rośnie Masia..

Więc jutro na obiad 
będzie zupa koperkowa 
na śmietanie i filety ryb­
ne z sałatką wiosenną. 
Bardzo zdrowe jedzenie, 
szvbko gotowe i niedro­
gie. (I. F.V

wymaga wielkich nakładów 
inwestycyjnych. Inwestycje 
produkcyjne w rolnictwie 
osiągnąć mają w latach 1966 
— 70 kwotę 146 mld zł tj. 
o 63 proc. więcej niż w obec 
nej 5-latce. Łącznie z na­
kładami w zakładach prze­
mysłowych pracujących dla 
rolnictwa kwota ta zwięk­
szy się do ok. 170 mld zł, 
co stanowi ok. 27 proc. na­
kładów na inwestycje pro­
dukcyjne w całej gospodar­
ce. Z kwoty tej. ok. 60 mld 
zł przypada na przewidy­
wane inwestycje ze środków 
własnych indywidualnych go 
spodarstw rolnych.

PŁACE I SPOŻYCIE. Za­
kładamy osiągnięcie w 1970 
roku wzrostu funduszu spo­
życia indywidualnego o 25 
proc. w stosunku do pozio­
mu roku bieżącego, a w 
przeliczeniu na jednego 
mieszkańca — o 18 proc. 
Tempo wzrostu płac real­
nych, jak wykazują sza­
cunkowe obliczenia, nie bę­
dzie w przyszłym 5-leciu 
istotnie odbiegać w górę 
w stosunku do bieżącego 
planu 5-letniego. W okresie 
1961 — 64 przeciętna płaca 
realna w gospodarce uspołe­
cznionej, po uzględnieniu 
wzrostu kosztów utrzymania 
o 8 proc., wzrosła o 8,5 pro­
cent. Jest to wzrost mniej­
szy niż założono w bieżącym 
planie 5-letnim, przy czym 
jedną z głównych przyczyn 
tego jest przekroczenie pla 
nowego wzrostu zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecz­
nionej z ?34 tys. osób do 
ok. 1.160 tys. osób.

Mówca wskazał, że wzrost 
płacy realnej nie odzwier­
ciedla więc w pełni wzro­
stu realnych zarobków; peł­
ny obraz otrzymujemy do­
piero przy uwzględnieniu 
wzrostu zatrudnienia w ro­
dzinie.

Istotnym miernikiem wzro 
stu dochodu rodzin pracow 
niczych z tytułu płac jest 
wielkość osobowego fundu­
szu płac. W 1964 roku fun­
dusz ten był wyższy ok. 45 
mld zł niż w 1960 roku. 
Uwzględniając wzrost ko­
sztów utrzymania realny 
fundusz płac wzrósł o ok. 
21 proc. Wrost siły nabyw­
czej ludności utrzymującej 
się z pracy w gospodar­
ce uspołecznionej był ok. 2- 
krotnie wyższy niż wzrost 
plac realnych. Na sytuację 
materialną ludności mają 
wpływ nie tylko płace, lecz 
również wypłaty z innych 
funduszów. Ogólna kwota 
wypłat z bezosobowego fun­
duszu płac, funduszu zakła­
dowego oraz zasiłków ro­
dzinnych i chorobowych 
wzrosła z 19 mld zł w I960 
roku do 24,5 mld zł w 
1964 r. tj. o 29 proc. W prze 
liczeniu na jednego pracow­
nika wypłaty te wyniosły 
2.682 zł w 1960 roku i 3.075 
zł — w 1964 r.

W. Gomułka wskazał, że 
według szacunkowych, ra­
czej zaniżonych obliczeń 
przy założonym 18 procen­
towym wzroście spożycia in­
dywidualnego na głowę lud­
ności utrzymującej się z pra 
cy w gospodarce uspołecz­
nionej, przeciętny wzrost 
płac realnych wyniesie ok. 
10 proc. Będzie zatem mniej 
szy niż wzrost spożycia. W 
ostatecznym rachunku o 
wzroście płac realnych za­
decyduje przede wszystkim 
stopień podniesienia wydaj­
ności pracy i obniżenia ko­
sztów produkcji oraz zaopa­
trzenia rynku w towary kon 
sumpcyjne, przede wszyst­
kim rolno - spożywcze.

WARSZAWA. Obszerny 
fragment swego wystąpie­
nia mówca poświęcił War­
szawie, wskazując, że opra­
cowanie planu rozwoju go 
spodarki stołecznej w la­
tach 1966-70 wiąże się ściś­
le z pracą komisji partyjno 
-rządowej, której zadaniem 
jest sprowadzenie przyro­
stu zatrudnienia w Warsza­
wie do uzasadnionych eko­
nomicznie granic. Warsza­
wa zatrudnia obecnie 812 
tys. osób, w tym w prze­
myśle ponad 200 tys., a w 
całej gospodarce uspołecz­
nionej — 660 tys., 140 tys. 
ludzi dojeżdża do pracy spo 
za granic Warszawy. Zwięk 
szanie produkcji w więk­
szości warszawskich zakła­
dów przemysłowych, a 
zwłaszcza w przemyśle e- 
l&tromaszynowym ję§t

sądnione. Muszą się rów­
nież rozwijać usługi, gospo­
darka komunalna, mieszka­
niowa itp. Wszystko to wy 
maga wzrostu zatrudnienia 
w granicach ok. 60 tys. o- 
sób. Przyrost własnych za­
sobów siły roboczej ma wy­
nieść w ciągu 5-lecia ok. 21 
tys. osób, tak więc deficyt 
siły roboczej wyniesie w 
Warszawie ok. 40 tys. osób. 
Ponieważ zwiększanie licz­
by dojeżdżających do pra­
cy spoza Warszawy jest nie 
do przyjęcia, pozostaje tyl­
ko jedna droga — deglo- 
meracja przedsiębiorstw i 
zakładów pracy. Z ogólnej 
liczby zatrudnionych trzeba 
wygospodarować ok. 50 
tys. osób i przesunąć ich do 
pracy w tych przedsiębior­
stwach, które należy rozwi­
jać.

BUDOWNICTWO MIESZ 
KANIOWE. W , okresie 
przyszłego planu 5-letniego 
mamy zbudować w całym 
kraju ok. 2.200 tys. izb 
typu miejskiego (o 27 proc. 
więcej niż w bieżącym 5- 
leciu) oraz 730 tys. izb na 
wsi (o 38 proc. więcej). O- 
koło 67 proc. uspołecznio­
nego budownictwa miesz­
kaniowego w miastach ma 
stanowić budownictwo spół 
dzielcze. W sytuacji, gdy 
trzeba stworzyć nowe sta­
nowiska pracy dla 1,5 min 
młodzieży, gdy trzeba na­
dal rozwijać bazę produk­
cyjną i zapewnić wzrost 
stopy życiowej ludności, a 
nie można zwiększyć pro­
jektowanej kwoty nakładów 
inwestycyjnych, do budo­
wy mieszkań muszą przy­
czynić się własnym wkła­
dem przyszli ich użytkow­
nicy.

Po podkreśleniu bardzo 
dogodnych dla członków 
spółdzielczości mieszkanie 
wej warunków spłaty i 
częściowego umorzenia 
kredytu, Wł. Gomułka 
wskazał, że spółdzielczość 
mieszkaniowa rozwiązuje 
dwa ważne problemy. PO 
PIERWSZE — wkłady 
członkowskie pozwalają 
rozszerzyć budownictwo 
mieszkaniowe. W latach 
1957-64 spółdzielnie miesz 
kaniowe zgromadziły 6,2 
mld zł, co pozwoliło na 
zbudowanie ok. 62 tys. do 
datkowrych mieszkań. PO 
DRUGIE — użytkownicy 
mieszkań spółdzielczych 
pokrywają koszty eksplo­
atacji i remontów domów, 
zwalniając państwo od o- 
becnych dopłat. Dopłaty 
państwa do kosztów u- 
trzymania budynków mie 
szkalnych wyniosły w 
1964 roku — 4,3 mld zł, 
przy czym kwota ta jest 
za mała w stosunku do 
potrzeb.
Dla wielu ludzi rzeczą naj 

trudniejszą będzie zaoszczę­
dzenie sumy na wkład 
mieszkaniowy niezbędny dla 
uzyskania mieszkania spół­
dzielczego. W spółdzielni lo 
katorskie.i wkład własny na 
mieszkanie o podstawowym 
wyposażeniu mające 44 
m. kw. powierzchni użytko­
wej wynosi niecałe 15 
tysięcy złotych. Mów­
ca podkreślił, że mieszka­
nie jest potrzebą pierwszo­
rzędną i że należy oszczę­
dzać przede wszystkim na 
mieszkanie. Powinni to czy 
nić również ci, którzy do­
piero za kilka lat potrzebo 
wać będą mieszkania. War­
to też, by materialnie za­
sobniejsi rodzice, pamiętali 
o tym, że ich dzieci będą 
w przyszłości potrzebować 
mieszkań i wyciągnęli z te­
go praktyczne wnioski.

Z około 300 tys. rodzin, 
którym należy stworzyć mo­
żliwości polepszenia swych 
warunków mieszkaniowych 
już od pierwszych lat przy­
szłej 5-latki, przydział miesz 
kania z budownictwa rad 
narndowvch otrzymać badzm 
mogła tylko określona, naj­
mniej zarabiaiaca część tych 
rodzin. Pozostałe powinny 
być skierowane do spół­
dzielczości mieszkaniowej. 
Tym rodzinom — podkreśla 
Wł. Gomułka — należy 
przyjść z pomocą \i formie 
pożyczek zwrotnych, częścio­
wo zwrotnych, a określonej 
kategorii, jak np. przesiedla­
nych z domów wyburzanych 
nawet pożyczek bezzwrot­
nych, o ile uzasadniają to 
ich zarobki. Górna granica 
pożyczki nie może w zasa­

dzie przekraczać 2/3 wyso­
kości wkładu mieszkaniowe­
go. Tak więc suma własnych 
oszczędności złożonych w 
PKO na mieszkanie o po­
wierzchni 44 m kw. i o za­
sadniczym wyposażeniu wy 
niesie 5 tys. zł, tj. tyle ile 
obecnie wvnosi kaucja. Sta­
nowi to kwotę możliwą prze 
cięż do zaoszczędzenia na­
wet przy średnich i niżej 
średnich zarobkach.

W latach 1966—70 na po­
życzki przeznaczy się ok. 4 
mld zł. Dla zapewnienia pra 
widłowego rozdziału miesz­
kań spółdzielczych powoła­
ne będą przy spółdzielniach 
komisje społeczne, a opraco­
wane przez nie listy zatwier 
dzać będą komisje działające 
przy prezydiach miejskich 
rad narodowych. Po 1970 ro 
ku spółdzielczość mieszkanio 
wa stanie się w zasadzie je­

dyną formą uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowe­
go w miastach. Przy wpła­
tach miesięcznych na miesz­
kaniowe książeczki PKO od 
100 zł w górę państwo do­
dawać będzie w formie pre- 
rrri kwotę 50 zł.

W czerwcu br. wznowio­
ne zostaną wpisy do spół­
dzielni mieszkaniowych.

POLSKA POLITYKA ZA­
GRANICZNA. Niewzruszo­
nymi kanonami naszej poli­
tyki — oświadczył następ­
nie Władysław Gomułka — 
jest dynamiczny rozwój go­
spodarki narodowej oraz bez 
pieczeństwa i nienaruszal­
ność granic państwowych 
Polski Ludowej.

Nasza politykę zewnętrzną 
określa braterska przyjaźń 
i nierozerwalny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, z.

wszystkimi krajami Układu 
Warszawskiego.

Mówca stwierdził następ­
nie, że trwały pokój we 
współczesnym świecie może 
być zbudowany tylko na fun 
damencie pokojowego współ­
istnienia państw i nieingeren 
cji w sprawy wewnętrzne 
innych narodów. W podsta­
wy pokoju w świecie ude­
rzają bomby amerykańskie 
zrzucane na DRW, kolonial­
na inerwencja zbrojna USA 
w Indochinach. W interesy 
pokoju godzi polityka za- 
C odnioniemieckich military- 
stów i odwetowców, którzy 
marzą o wchłonięciu NRD, o 
zburzeniu zachodnich i nad­
bałtyckich granic Polski, o 
odbudowie imperialistycz­
nych Niemiec w granicach 
z 1937 roku.

Główną siłą, która krzyżu

je wojenne zamiary impe­
rializmu, jest obóz państw 
socjalistycznych. Wkład na­
rodu polskiego w walkę z 
imperializmem, w walkę o 
zapewnienie pokoju, będzie 
tym większy, im bardziej 
zwarcie skupimy swe sze­
regi we Froncie Jedności Na 
rodu, im bardziej ofiarna bę 
dzie nasza praca nad pom­
nażaniem siły Polski Ludo­
wej.

Głosując powszechnie na 
’-andydatów FJN .— oś­
wiadczył w zakończeniu I 
sekretarz KC PZPR — gło 
sować będziemy za dal­
szym wszechstronnym roz­
wojem naszego kraju, za 
bezpieczeństwem i nienaru­
szalnością granic nas r' o 
państwa, za pokojową p'N 
tyką Polski Ludowej, za 
socjalizmem.

Odpowiedzi Wi. “ "na pytania wyńtrciw
Władysław Gomułka o- 

trzymał od zebranych sze­
reg pytań. Po zapoznaniu 
się z nimi udzielił obszer­
nych i wyczerpujących od­
powiedzi, przede wszystkim 
na te, które poruszały istot 
ne zagadnienia krajowe i 
zagraniczne. Odpowiedział 
też na szereg pytań poru­
szających sprawy warszaw­
skie.

Jedno z pytań brzmiało: 
„Z okazji 20-lecia zwycię­
stwa nad hitlerowskimi 
Niemcami i wyzwolenia Cze 
cbosłowacji episkopat cze­
chosłowacki wydał list pa­
sterski; dlaczego episkopat 
polski nie /ydał podobne- 

1 go listu, nie uczynił tego 
j nawet z okazji 20‘lccia po­
wrotu ziem zachodnich do 
Macierzy?”

1 Pytanie to — powiedział 
Władysław Gomułka — po­
dyktowała logiczna myśl. 
List episkopatu Czechosło­
wacji wyraża wdzięczność 
dla Armii Radzieckiej, któ­
ra wyzwoliła Czechosłowa- 

, cję, uznaje wielkie sukcesy 
! tego kraju na nowej dro­
dze społecznej, mówi o ko­
nieczności rozbrojenia i po­
trzebie pokoju. Gdyby u nas 
podobny list się ukazał, nie 
ulega wątpliwości, że byli­
byśmy bardzo radzi. Tym 
bardziej, że zachodnionie- 
mieccy biskupi w liście z 
okazji tzw. Roku Praw Czlo 
wieka ubolewają nad losem 
przesiedleńców, którzy mu­
sieli opuścić ziemie należące 
obecnie do Polski. Słowem 
był to list skierowany prze­
ciwko naszym granicom, ma 
jący na celu podniecanie du­
cha rewizjonizmu w naro­
dzie niemieckim.

Następne pytanie dotyczy 
nieuznania przez USA i W. 
Brytanię naszej, ustalonej 
na Konferencji Poczdam­
skiej, granicy na Odrze I 
Nysie Łużyckiej. Rząd pol­
ski próbował wyjaśnić tę 
sprawę na drodze dyploma­
tycznej. USA i Anglia od­
powiadają, że zgodnie z 
Układem Poczdamskim za­
chodnia granica Polski zo­
stanie ustalona dopiero w 
traktacie pokojowym z Niem 
cami. Jest to . odpowiedź 
wykrętna — stwierdził Wła­
dysław Gomułka. — Układ 
Poczdamski przesądził spra­
wę przyznania Polsce ziem 
zachodnich, m. in. przez de­
cyzję o wysiedleniu Nierń- 
ców z tych terenów. Wów­
czas nie można było zaw­
rzeć traktatu z Niemcami, 
gdyż nie było w ogóle rzą­
du niemieckiego.

Odesłanie tej sprawy do 
przyszłego traktatu poko­
jowego było tylko zwykłą 
formalnością. Tej formalno­
ści nie chcą potwierdzić o- 
becnie USA i Anglia, mimo 
że układ ten podpisały. Frań 
cja — również sygnatariusz 
Układu Poczdamskiego — 
stwierdziła oficjalnie, że gra 
nica na Odrze i Nysie jest 
ostateczną i nie może ulec 
żadnej zmianie. To stanowi 
sko jest jasne, zgodne z du 
chem i ideą Układu Pocz­
damskiego.

USA i W. Brytania prag­
ną uczynić naszą granicę 
przedmiotem przetargu. Wł. 
Gomułka przypomina swoją 
niedawną rozmowę z obec­
nym premierem brytyjskim 
Wilsonem, który wówczas, 
nie pełniąc jeszcze tej fun­
kcji, oświadczył, że zachod­
nia granica Polski jest osta­

teczna i dawał do zrozumie 
nia, iż publicznie wyrazi ta­
kie stanowisko. Obecnie jed 
nak nie ma zamiaru tego u- 
czynić.

Również były wiceprezy­
dent USA — Nixon podczas 
wizyty w Polsce oświadczył, 
że rząd USA uważa, iż gra­
nica na Odrze i Nysie nie 
może ulegać zmianie, ale po 
powrocie do kraju brutal­
nie napadł na nasze grani­
ce, poparł w pełni politykę 
rządu bońskiego.

Stanowisko USA wobec na 
szych granic — powiedział 
Wł. Gomułka — jest pochod 
ną ich polityki wobec NRF. 
Prezydent Johnson w prze­
mówieniu z okazji 20-lecia 
zakończenia wojny nie 
wspomniał o winie Niemiec, 
uważa, że należy zlikwido­
wać NRD i stworzyć „Wol­
ne Niemcy”. Co to są „wol­
ne Niemcy”, to my dobrze 
wiemy — Dowiedział Wł. Go 
mułka. — Państwa zachod­
nie oświadczają, że udzielą 
Polsce gwarancji, iż Niemcy 
nie napadną na nasz kraj. 
Co warte są gwarancje Za­
chodu wiemy z własnych do 
świadczeń, między innymi z 
września 1939 roku. Dziś Pol 
ska jest krajem socjalistycz­
nym i naszego bezpieczeń­
stwa, niepodległości miałyby 
bronić państwa imperiali­
styczne? To są kpiny — oś­
wiadcza Wł. Gomułna przy 
burzliwych oklaskach sali.

Nie ma, jak już wielo­
krotnie st\.*cidzaiiś;ny, żad 
nego problemu granie, jest 
tylko sprawa pokoju.

Zapytany o stosunki pol­
sko-radzieckie Wł. Gomuł­
ka stwierdził, że na ZSRR 
przypada 1/3 naszych o- 
brotów handlowych z zagra 
nicą. Ze Związku Radziec­
kiego otrzymujemy przede 
wszystkim surowce, ropę 
naftową, rudy żelaza i man 
ganu, bawełnę. Sprowadza­
my też 500—800 tys. ton 
rocznie zboża, co jest szcze­
gólnie korzystne, gdyż na 
rynkach kapitalistycznych 
musimy za zboże płacić de­
wizami.

W naszym eksporcie do 
ZSRR coraz większą rolę 
odgrywają maszyny i prze­
mysłowe wyroby konsump­
cyjne.

Stosunki gospodarcze pol­
sko-radzieckie — stwierdził 
Wł. Gomułka — są i będą 
także w przyszłości podsta­
wą rozwoju naszej ekono­
miki.

Plany alternatywne w 
przedsiębiorstwach. Prawie 
wszystkie zakłady sporzą­
dziły już tego rodzaju pla­
ny. Realizacja zgłoszonych 
wniosków pozwoliłaby w 
1970 r. zwiększyć produkcję 
o 4 proc. szereg jednak 
wniosków nie może być 
zrealizowanych. Np. niektó­
re zakłady żądają skoncen­
trowania przydzielonych im 
nakładów na inwestycje w 
pierwszych latach planu 
5-letniego. Jest to niemożli­
we, gdyż w efekcie nastą­
piłoby spiętrzenie robót; in­
nym zakładom trzeba by­
łoby odbierać środki inwe­
stycyjne.

Nie można też uwzględ­
niać zawartego w wielu 
wnioskach postulatu dodat­
kowego wzrostu zatrudnie­
nia. Naszą dewizą musi być 
wzrost wydajności pracy.

GRANICA WIEKU EMERY­
TALNEGO. Z uwagi na możli­
wości ekonomiczne, sprawa ob 
niżenia tej granicy nie będzie 
mogła być rozważana w naj­

bliższych latach. Do r. 1970 licz 
ba rencistów zwiększy się z 
ok. 1,7 do 2,3 min osób. Ogólne 
nakłady na renty wzrosną o 
ok. 50 proc. Rosnąć będzie 
średnia wysokość rent. Nie po 
zwala to na zrewidowanie gra 
nicy wieku emerytalnego.

SPRAWA CZYNSZÓW. Regu­
lacja wysokości opłat za miesz 
kanie — stwierdził Wł. Gomul 
ka — jest rzeczą nieuniknio­
ną, ale nie można jeszcze po­
wiedzieć, kiedy zostanie doko­
nana. Jeżeli podjęte zostaną 
w tej sprawie decyzje, to rów­
nolegle z podwyżką płac. Ża­
den pracownik nie straci na 
regulacji czynszu.

BODŹCE W PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ. Produkcja ta 
jest warunkiem rozwoju całej 
gospodarki. Konieczne jest peł­
ne zrozumienie jej doniosłoś­
ci przez załogi ł administrację 
gospodarczą. W stosunku do 
zakładów, które nie wywiązu­
ją się z zadań produkcji eks­
portowej, bądź też do tych, 
które nie chcą takiej produk­
cji podjąć, trzeba będzie wy­
ciągać konsekwencje.

Mówiąc o tych sprawach, 
Wł. Gomułka stwierdzi! z całą 
stanowczością, że problem ja­
kości dotyczy w równej mierze 
wyrobów przeznaczonych na 
eksport, jak też na rynek we­
wnętrzny.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
OSOBOWYCH. W przyszłym pla 
nie 5-letnim zakładamy osiąg­
nięcie produkcji ok. 70 tys. sa 
mochodów różnych typów rocz 
nie. Prowadzimy rozmowy z 
firmami zagranicznymi w spra 
wie zakupu licencji na pro­
dukcję nowego typu samocho­
du. Tej dziedzinie przemysłu 
poświęca się dużo uwagi, cho­
ciaż jej rozwój związany jest 
z dużymi nakładami inwesty­
cyjnymi.

SPRAWA TYKOCINSKIEGO.
Każda zdrada jest podłością i 
nie może być bardziej podłego 
człowieka, niż ten, który zdra­
dza swój kraj. Tykociński od­
dał się „pod opiekę” Amery­
kanów i wsnólnie z nimi zabie­
gał o to, aby 1eeo żona uczy­
niła podobnie. Odmówiła ona 
stanowczo i wróciła do kraju.

Ostatnie pytanie, na które od 
powiedział I sekretarz KC 
brzmiało:'

W poprzednich wyborach par­
tia nasza wysunęła hasło gło­
sowania bez skreśleń, czy nie 
uważacie za celowe wysunięcie 
takiego hasła obecnie? — Gloso 
wanie bez skreśleń — odpo­
wiedział Wł. Gomułka — może 
bvć aktem manifestacji popar­
cia naszego społeczeństwa dla 
nrogramu i list kandydatów 
Frontu Jedności Narodu. Listy 
kandydatów są ustalone wspól­
nie pipez trzy partie, więc glo­

sowanie bez skreśleń oznacza 
pełny wyraz zaufania do tej 
ich decyzji^ do naszej polityki, 
do programu wyborczego.

Mimo, że listy kandydatów do 
rad narodowych, zwłaszcza gro­
madzkich i miejskich były sze­
roko konsultowane, a każda kan 
d^datura omawiana bezpośred­
nio z wyborcami, to jednak 
ktoś z wyborców może uwa­
żać, że ci, którzy figurują na 
miejscach pozamandatowych do 
rady gromadzkiej czy miejskiej 
są przez niego wyżej oceniani, 
niż kandydaci z miejsc man­
datowych. W takim wypadku 
ma pełne prawo skreślić kan­
dydata z miejsca mandatowego, 
a głosować na tego innego. Prza 
cięż w ten sposób nie manife­
stuje jakiejś wrogości do pro­
gramu Frontu Jedności Narodu, 
tylko wybiera tego, kogo uwa­
ża za lepszego.

Jeśli chodzi o listy wy­
borcze kandydatów do Sej­
mu, skreślanie mogłoby no­
sić charakter polityczny, 
walki międzypartyjnej. Na 
listach są przedstawiciele 
różnych środowisk, mamy 
kandydatów bezpartyjnych, 
przedstawicieli środowisk ka 
tolickich. Jakże by wyglą­
dało gdybyśmy chcieli pro­
wadzić agitację: skreślaj­
cie jakiegoś przedstawiciela 
ugrupowań katolickich. To 
byłoby przekreślenie idei 
Frontu Jedności Narodu — 
tak samo, jakbyśmy chcieli 
prowadzić agitację: skreślaj­
cie jakiegoś ZSL-owca, al­
bo członka SD, a głosujcie 
na naszego, który jest na 
miejscu pozamandatowym. 
Nie robimy tego. I dlatego 
partia zaleciła wszystkim 
swoim członkom, aby przy 
wyborach do Sejmu gloso* 
wali bez skreśleń. Będzie to 
właśnie wyrazem poparcia 
Frontu Jedności Narodu.

Rzecz jasna, nikogo nie 
można prowadzić za rękę. 
Każdy głosuje tajnie. Chce 
kreślić, to kreśli — ma do 
tego prawo. Nam chodzi 
przede wszystkim o to, aby 
przy wyborach do Sejmu 
podkreślać zwartość, jedność 
polityczną narodu i dlatego 
zwróciliśmy się do naszych 
członków, aby głosowali bez 
skreśleń. Myślę, że wielu 
nieczłonków naszej partii i 
chyba większość obywateli 
też tak będzie głosować.

Florian Wichłacz i Franciszek Murawski 
na spotkaniu przedwyborczym w Malborku

Wczoraj w sali Liceum 
Ogólnokształcącego w Mal­
borku zebrało się około 600 
wyborców, którzy spotkali 
się z kandydatami na po­
słów Florianem Wichłaczem 
i Franciszkiem Murawskim 
oraz z kandydatami na rad­
nych WRN, PRN i MRN.

Gości serdecznie powitał 
sekretarz Komitetu Powia­
towego PZPR Czesław Gu­
towski, po czym kandydat 
na posła Florian Wichłacz 
szczegółowo omówił zadania 
wynikające z powiatowego 
programu wyborczego FJN.

W dyskusji wysunięto sze 
reg postulatów i wniosków 
pod adresem Miejskiej Ra­
dy Narodowej, Powiatowej 
Rady Narodowej i władz 
wojewódzkich. I tak np. 
Witold Hrynkiewicz mówił 
o wielkiej rewolucji, jaka 
dokonała się w oświacie, 
postulując jednocześnie by 
kandydaci n posłów po­
mogli rozwiązać trudne pro 
bierny w szkolnictwie śred­
nim i zawodowym. Przed sta

wiciel Inspektoratu PGR 
Świątek mówił o dużych 
osiągnięciach malborskich 
PGR-ów. W ubiegłym roku 
plony z czterech podstawo­
wych zbóż wyniosły 29,5 q, 
buraków cukrowych przeszło 
300 q. Zainwestowano w 
PGR od 1961 r. 137 min zł, 
jednak zbyt mało uwagi 
zwracano na budownictwo 
socjalne. Przed PGR-ami 
stoją poważne zadania. Do 
1370 r. mają one uzyskać 33 
q czterech podstawowych 
zbóż, 340 q buraków cukro­
wych, 3.400 1. mleka od jed 
nej krowy.

W dyskusji glos zabierali 
także: przewodnicząca Za­
rządu Powiatowego Ligi 
Kobiet Zmysłowska, prze­
wodniczący Zarządu Powia­
towego ZMW Urbański, se­
kretarz POP w MZML Bart- 
mański i zastępca dyrekto­
ra Fabryki Wentylatorów 
Sidorczuk. Ponadto 25 po­
stulatów i wniosków zo-tało 
złożonych na ęiśmie.

A. F.
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Nałęczów. W tym do 
mu na facjatce miesz­
kał młody Stefan Że­
romski w czasach gdy 
był korepetytorem dzieci 
rodziny Górskich.
CAF - fot. Dzierzgowska

Nowe zasady-bliższe mieszkania
Po wielu latach okazało się, te prezenty są diablo 

nierentowne. A przecież tak zwane mieszkania kwaterun­
kowe — to były właśnie upominki, które państwo pre­
zentowało niektórym obywatelom. Regularne zaś dawanie 
upominków ma to do siebie, iż uważa się je z biegiem 
czasu za obowiązek. Poza tym, taka Już jest natura 
ludzka, rzecz bezpłatną często się lekceważy. W rezultacie 
wytworzyło się u nas przekonanie, lż mieszkanie każde­
mu się należy. Oczywiście — bezpłatnie.

NIE zamierzam bynaj­
mniej negować słusz­

ności pierwszego członu te­
go stwierdzenia. Mieszkanie 
rzeczywiście każdemu się 
należy. Każdy ma prawo 
mieszkać w godziwych wa­
runkach. Czy jednak bez­
płatnie? Ludziom najmniej 
zarabiającym nikt tego pra­
wa nie neguje. Ale prze­
cież jest w naszym kraju

spora grupa ludzi średnio 
zarabiających i grupa ludzi 
dobrze, czy też stosunkowo 
dobrze zarabiających. Im 
nikt nie ofiarowuje bez­
płatnie lodówki, telewizo­
ra czy samochodu. Nie ma 
więc podstaw, aby im ofia­
rowywać bezpłatnie miesz­
kanie. Nie chodzi zresztą 
tylko o zasadę „płatnie ~ 
bezpłatnie”. Chodzi przede

Pisarze ludowi
organizują się

W Lublinie obradował 
Zjazd Pisarzy Ludowych,
na który przybyli licznie 
przedstawiciele poezji lu­
dowej z całego kraju. Nie 
zabrakło tam również przed 
stawicieli naszego woje­
wództwa. Reprezentowali 
nasz region: Stanisław Sen 
ger z Gościcina w pow. 
wejherowskim, Antoni Pie­
per oraz ciekawa w swojej 
twórczości ludowej Danuta 
Bieszczad-Partyka z Tui w 
pow. Nowy Dwór Gd.

Zjazd powołał między­
wojewódzki klub pisarzy 
ludowych, uchwalił jego re­
gulamin i wybrał radę spo­
łeczną i zarząd. Do zarządu 
klubu z naszego wojewódz­
twa wszedł Stanisław Sen- 
ger z Gościcina.

Miłym akcentem, który 
Zakończył obrady, było 
zwiedzenie Nałęczowa, po­
siadającego bogate tradycje 
literackie, gdzie mieści sie 
mauzoleum Stefana Żerom­
skiego i gdzie często prze-' 
bywał Bolesław Prus. |

Bezpośrednio po zakoń­
czeniu obrad 30 poetów lu­
dowych, m. in. Stanisław 
Senger, Antoni Pieper i Da 
nuta Bieszczad-Partyka, roz 
jechali się po wojewódz­
twie lubelskim na zorgani­
zowane przez TWP spotka­
nia z czytelnikami.

„Marzę o napisaniu książki dla dorosłych“
mówi Jan Brzechwa

wśród dzieci
bajkopisarz

— Marzę o tym, żeby na 
pisać utwór prozą dla do­
rosłych. Tymczasem, przy­
pisano mnie bajkopisarstwu 
i bardzo trudno mi się z 
tej szufladki wydostać.

— I dobrze. Bo co by zro 
biły dzieci, a i dorośli, bez 
pańskich Kaczek Dziwa­
czek?! Pamiętam, jak dwa 
pańskie zbiorki: „Tańcowa­
ła igła z nitką” i właśnie 
„Kaczka Dziwaczka” kurso­
wały w czasie okupacji w 
odpisach, rozchwytywane 
równie chciwie jak tajne 
biuletyny informacyjne o 
sytuacji na frontach.

I one właśnie zrobiły 
mi, jak się to mówi, sławę. 
Po prostu, w czasie okupa­
cji ustał ruch wydawniczy, 
a popularność moich wier­

szyków w owym czasie 
wskazuje, jak wielka jest 
zawsze potrzeba książek dla 
dzieci.

— To dlaczego chce pan 
od tej twórczości odejść?

— Nie odejść całkowicie, 
ale napisać również co in­
nego. Chociaż daleki jestem 
od twierdzenia, że właśnie 
to moje nie zrealizowane 
pragnienie wypowiedziało­
by mnie najpełniej. Myślę, 
że te sprawy reguluje ży­
cie. Sprawdzianem jest za­
potrzebowanie społeczne. 
Skoro żądają ode mnie ksią 
żck dla dzieci, oznacza to 
chyba, ie to właśnie robię 
najlepiej.

— Milczy pan o cotygod­
niowym felietonie w „Ex-
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pressie Wieczornym” i w 
»Przyjaciółce”.

— Właśnie! Powinienem 
może z nich zrezygnować, 
gwoli nieodrywania się od 
pracy nad większą całością, 
a z drugiej strony, ta wlaś 
nic drobna twórczość daje 
mi potwierdzenie mojej 
przydatności, daje mi świa 
domość tego, że jestem od­
bierany. Dostaję bowiem 
dużo listów. Od ludzi mło-

wszystkim o to, iż bez ma­
terialnego współudziału oby 
wateli nie bylibyśmy po 
prostu w stanie rozwiązać 
trapiącego nas od lat dwu­
dziestu (nie mówiąc o okre­
sie przedwojennym) pro­
blemu mieszkaniowego.

W Programie Wyborczym ( 
Frontu Jedności Narodu za­
kłada się, li w ciągu naj­
bliższej pięciolatki wybudu-, 
jemy 3 miliony izb. Równo) 
cześnie wskazywano, iż 
główną formą poprawy wa­
runków mieszkaniowych 
ludności miejskiej będzie 
rozwój spółdzielczości mie­
szkaniowej. Nowe zamierze­
nia w tej dziedzinie zakła­
dają wybudowanie ze środ­
ków finansowych spółdziel­
ców (rzecz prosta przy 
ogromnej pomocy państwa) 
ok. 1,3 min izb, co stanowi 
prawie 68 proc. całości z 
budownictwa mieszkanio­
wego w miastach.

Te nowe zwielokrotnione 
zadania spółdzielczości mie­
szkaniowej wymagają dość 
daleko idących zmian w 
dotychczasowej praktyce 
Przede wszystkim zmiany te 
dotyczą sposobów finanso­
wania.
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475 TYS TON 
KONTRAKTOWANYCH 

WARZYW
Spółdzielnie ogrodnicze w 

\ całym kraju zawarły już 
umowy kontraktacyjne z

Spotkania z Temidą

Kłopoty uczciwych
KRADNIE się dla siebie. 

Dla własnych korzyści. 
Ale żeby kraść i korzyści z 

tego procederu odprowadzać 
do cudzej kieszeni? Tego je­
szcze nie był".

A właśnie że było. W ba- 
rze kawOv/,m „Espresso”, na 
leżącym do „Grand Hotelu” 
w Warszawie. Okradano tu 
konsumentów na polecenie 
kierowniczek.

Owe kierowniczki stosowa 
ły kapitalną metodę. Każdej 
z nowo przyjętych bufeto­
wych przypisywało się man­
ko: „Kiepsko z panią, moja 
pani, brakuje blacha ciastek 
za 150 zł i 50 zł z utargu. 
Będziemy się musiały poże­
gnać”.

Nowo przyjęta wpadała w 
popłoch. Komu nie zależy na 
czystej, nieźle płatnej pracy? 
A sprawdzić, czy rzeczywi­
ście miały manko nie mo­
gły, bo towar brały bez po­
kwitowania, a pieniądze in­
kasowała kierowniczka. Pła­
kały: „Co robić pani kierów 
niczko?”.

Więc pani kierowniczka z 
westchnieniem, lecz cierpli­
wie rozpoczynała naukę. Jak 
wydawać kawę, by na każ­
dej filiżance zaoszczędzić 20 
gramów, jak lody nakładać, 
jak ważyć ciasto. Manko jest 
nieuniknione, trzeba je więc 
nadrabiać na klientach.

Bufetowe się bały: „Wsa­
dzą nas, bo to my przecież 
wpadniemy, nie nani”.

Kierowniczka — nie: „Nic 
się nam nie stanie. Ja mam 
plecy”. •

O prawdziwości tych słów 
przekonywały się podwład­
ne kolejno. Jeśli bowiem kto 
raś zaczynała się buntować 
i o praktykach stosowanych 
przez kierowniczki baru do-

producentami na dostawę 
475 tys. ton warzyw grun­
towych. Jest to około 70 j 
tys. ton więcej, niż 
ubiegłym roku. Ważny jest] 
jednak nie tylko ilościowy ( 
wzrost kontraktacji „zielo-J 
nego towaru”. Poważnie i 
zwiększono bowiem kon-t*e**©E®*«®3e©©ee©«©©«©©»**teec(rak\;icję szeregu spośród]

©najbardziej na rynku po-( 
§ szukiwanveh jarzyn, m. , 
• cebuli, pomidorów, kalafio-i 
% rów i ogórków. Powinno się [ 

także poprawić zaopatrzenie j 
rynku w tzw. warzywa sma ] 
kowe, m. in. selery, pory; 
i pietruszkę.

Największym dostawcą wa i 
rzyw kontraktowanych bę- < 
dzie także i w roku bieżą­
cym województwo warszaw-j 
skie (ponad 108 tys. ton), aj 
następnie woj. poznańskiej 
(86 tys. ton) i łódzkie (53 j 
tys. ton). Oprócz tych tra­
dycyjnych gigantów wa-j 
rzywniczych duży wzrost J

niosły dyrekcji „Grand Ho­
telu”, już w kilka dni póź-) 
niej musiała zbierać manat- 
ki.

WIE przecież wytrwały.
Meldowały w dyrekcji 

i w radzie zakładowej. Nic.
Napisały więc do Fali 56, 
stamtąd przyszła odpowiedź.!
Sprawą zainteresowała się | kontraktacji jarzyn wystąpił 
prokuratura. W wyniku s« szeregu województw, któ-

‘ *re dotychczas nie odgrywa-1 
ły zbyt wielkiej roli na „ziej 
lonym runku”. Największa 
poprawa nastąpiła w woj.j 
gdańskim oraz we Wroclaw-j 
skim. !

śledztwa obie kierowniczki 
zasiadły na ławie oskarżo­
nych. Zostały skazane.

Happy end?
Akurat, jak dla kogo. Nie 

dla wytrwałych bufetowych. 
Jedna została zwolniona z 
pracy, druga po wielu _ in­
terwencjach przeniesiona 
do... pralni hotelowej. „Na 
tymizasem”, bo z różnych po 
sunięć dyrekcji orientuje się 
już, że i tu długo miejsca 
nie zagrzeje. Szykanują ją.

OTO ilustracja niezwykle 
ważkiego społecznie pro 

blemu. Problemu, który u-

TRZECI „CIĄG” \
ELANY S

9

W zakładach toruńskich] 
rusza niedługo trzeci „ciąg”« 
elany, co pozwoli na znacz- j 
ne zwiększenie produkcji tej] 
tkaniny, poszukiwanej i na! 

; rynku wewnętrznym oraz]

dych i starych, od kobiet i 
mężczyzn. Radzą się w spra 
wach zawodu, w sprawach 
miłości, choć przecież rząd 
ko poruszam ten temat w 
moich felietonach. To za­
ufanie świadczy chyba 
akceptacji postaw życio­
wych wobec codziennych, 
zwykłych sytuacji, jakie 
staram się przekazać w 
moich felietonach.

— Daleko odbiegliśmy 
więc od bajkopisarstwa. I 
na tym jeszcze nie koniec. 
Jest pan przecież poza tym 
jednym z najwybitniejszych 
znawców prawa autorskie­
go. Zasiada pan w licznych 
komisjach krajowych i za­
granicznych.

— Tak, istotnie. Te spra­
wy łączą się z kierunkiem 
moich studiów i z pracą za 
wodową od najwcześniej­
szych lat. Przy tym, na 
nieszczęście jak dla pisarza, 
jestem niezłym organizato­
rem. I lubię tę pracę. I 
choć z wielu zajęć typu «r- 

1 ganizacyjnego zrezygnowa- 
!* 1 lern, nie mogę całkowicie

się ich wyrzec. Ich brak 
^7' »Jt- I; mi. w pcw
biorców. 5 | nym sensie, i w samym pi­

li saniu. Trudno przecież od- 
»„łai wo i* GASTRONOMIA | mienić naturę, a jestem z STdUw glolne? aferze ;fWAŁCZ* Z... MLEKIEM i . natury człowiekiem aktyw-

mięsnej — tam też sygna-lt Mimo pewnej poprawy — o
Iv furii ktńrzv kraść nie'#wci^ż bardzo niezadowala-f ły tycn, którzy Krasc i S jąco przedstawia Się zaupa-S
chcieli, utykały W poszczę- i 5 trzenie zakładów gastrono-g 
gólnych ogniwach admini-j J micznych w mleko i prze-1
stracji MHM, a oni sami zno 
sili szykany.

Problem został ujawniony, 
przeanalizowany, przedsię­
wzięto kroki mające ukró­
cić tego rodzaju reagowanie 
na krytykę.

Przykład baru „Espresso” 
świadczy, że nie wszyscy 
lednak tym się przejęli. 2e 
tu i ówdzie jeszcze nie ma 
mowy o atmosferze, która u- 
niemożliwiałaby panoszenie 
się złodziejstwa.

Warto więc jeszcze raz 
dfkładnie i wnikliwie przyj­
rzeć się całej sprawie.

B. JACHIMOWICZ

twory mleczne. Klient jadło­
dajni, czy kawiarni nie mo- jjj]

{ że na ogół wypić szklanki © 
mleka słodkiego czy zsia- 9

{dlego, kefiru, lub jogurtu,® 
mimo że rynkowa podaż 2

nym.
— A co pan sądzi o ju­

bileuszu? Czy jubileusz ja­
ko taki nie oznacza już 
zmierzchu działalności?

tych napojów jest dostate­
czna i producenci mają tru­
dności ze zbytem. Niechęć 
gastronomii do napojów 
mlecznych wynika ponoć iA, ,. .
niedostatecznych bodźców# moJ temat. NO, i

— Tak, i to mnie też tro 
chę przeraża. Ale z drugiej 
strony, jakże odmówić ży­
czliwej przecież inicjatywne 
przyjaciół? Jakże im odmó­
wić okazji do żartów na 

okazji
materialnych dla persone-J do... co tu będziemy skry 
lu tych zakładów, inni S | wać! Okazji do popicia! A 
dnakze specjaliści są zda-SI . . ,
nia, że gastronomikom pogisk°r0 5UZ mówimy tak 
prostu nie chce się rozsze-# szczerze: to i Okazji do
rzać listy (obok piwa, oran-| schlebienia własnej próż- 
zady, czy wody sodowej) ta-g . . 
nich artykułów, które w©
małym proi mcie wpływają* namawiała* 
na podniesienie obrotów.© rtuzmawiaia.

Ewa BERBERYUSZ

Obok kredytów Banku In­
westycyjnego uruchomi się 
na rzecz spółdzielczości kre­
dyty z zakładowych fundu­
szów mieszkaniowych, jak rów 
nież dotacje z budżetu cen­
tralnego. Zmieniono również 
zasady dotyczące wysokości 
wkładu i terminów spłaty 
kredytu. Nowe zasady roz­
wiewają dotychczasowe wąt­
pliwości. Zarówno wysokość 
wkładu, Jak ł okres spłaty 
kredytu zależeć będzie od sze­
regu elementów, wśród nich 
zaś przede wszystkim od stan 
dardu mieszkania, od lego 
lokalizacji i od wielkości 
miasta.

Oile pierwszy element 
nie może budzić naj­

mniejszych wątpliwości, o 
tyle następne wymagają 
pewnego wyjaśnienia. Cóż) 
to znaczy: od lokalizacji
mieszkaniowej? Znaczy to, 
iż spółdzielcza cena miesz­
kania, położonego w śród­
mieściu będzie wyższa niż 
mieszkania, położonego na 
peryferiach. Jest to jak naj­
bardziej słuszne. Centralne 
położenie, zwłaszcza w du­
żych miastach, stanowi sa­
mo w sobie duże udogod­
nienie. Zarówno z uwagi na 
problem komunikacji, jak 
i na rozbudowaną sieć han­
dlową, na bliskość różnych 
placówek kulturalnych itd. 
itp.

Zróżnicowanie wkładów, 
zależnie od wielkości mia­
sta, jest również słuszne. | 
Będzie to czynnikiem „od- J 
środkowym” przeciwdziała-j 
jącym dążeniu pewnych śroj 
dowisk i grup do osiedlania j 
się wyłącznie w dużych ^ 
ośrodkach miejskich. Te 
nowe zasady dotyczą spół­
dzielni typu lokatorskiego, a 
więc mieszkań najtańszych, 
najpowszechniejszych i na j-j 
szerzej (ze względów mate­
rialnych) dostępnych. Wpro­
wadzono również zmiany 
dotyczące spółdzielni typu 
własnościowego oraz istotne 
zmiany, preferujące tzw. 
budownictwo niskie na te­
renach nieuzbrojonych. t 

Wprowadzono także sze­
reg udogodnień w odniesie­
niu do wszystkich... przysz­
łych spółdzielców. Dotyczy 
to pomocy w uzyskaniu po­
życzki na wkład. Dotyczy to 
wprowadzenia instytucji tzw.' 
kandydatów, czyli osób, 
które zostaną w przyszłości 
przyjęte do spółdzielni. Oso­
bom tym zagwarantuje się 
termin otrzymania mieszka­
nia, podobnie jak członkom 
spółdzielni. Wprowadzono 
również system premiowa­
nia mieszkaniowych ksią­
żeczek PKO i szereg innych 
przywilejów.

NOWE zasady stanowią 
konsekwentne uzupeł­

nienie nowej polityki mie­
szkaniowej. Polityki, która 
stawia na realnym gruncie 
możliwość pomyślnego roz­
wiązania jednego z najtrud­
niejszych zagadnień, jakim 
jest u nas problem mieszka­
niowy.

Krzysztof JANOWICZ

Listy od przyjaciół
SZANOWNA REDAKCJO! Z okazji 20-lecia życzę 

wszystkim pracownikom „Dziennika Bałtyckiego'’ du­
żo szczęścia w życiu osobistym jak również w pracy 
dziennikarskiej, szczególnie pani red. Pawlinie, życzę 
zrealizowania pięknych planów społecznych. Jej moc~ 
ne i piękne artykuły trafiają do najzatwardzialszych. 
Z „Dziennikiem” jestem nierozerwalnie związana jel­
cze przed wojną, kiedy to wędrował w teczce mojej 
córki do Gdańska na terenie Polskiego Gimnazjum 
im. Piłsudskiego, ówczesna polemika o Gdańsk byta 
bodźcem do podtrzymywania ducha Polonii Gdańskiej, 
a dzisiaj jest obrońcą krzywdzonych. Niech więc trwa 
i służy nadal ku pociesze społeczeństwa, tylko może 
o nieco większym nakładzie.

Z poważaniem rencistka — WANDA WAJS

Z okazji jubileuszu „Dziennika Bałtyckiego” pro­
szę przyjąć moje gratulacje i najlepsze życzenia.

ZENON KNYPL

Uprzejmie dziękuję za wydrukowanie w niedziel­
nym numerze notatki o sukcesie Jerzego Tredera. 
Bardzo proszę o zamieszczenie na łamach Waszego 
pisma (jeśli to tylko będzie możliwe) tekstu, który 
przesyłam. Wielu Waszych czytelników interesuje się 
językiem i językoznawstwem, wiadomości o studen­
ckim ruchu językoznawczym mogą być dla nich cie- 
kawę.

W imieniu Studenckiego Koła Językoznawczego 
t okazji pięknego jubileuszu życzę Redakcji wielu 
sukcesów w pracy.

EMILIA KUCZYŃSKA

Wprawdzie pośpieszyliśmy z gratulacjami i wy­
słaliśmy je Wam w zeszłym tygodniu ale\ jubileusz 
ma swoje prawa. Przyjmijcie więc raz jeszcze nasze 
najlepsze życzenia dziennikarskich sukcesów i osobi­
stego powodzenia.

Zespół API — MIECZYSŁAW BANKOWICZ

W Wasze XX-lecie najlepsze życzenia przesyła 
Redakcja Wybrzeża Ilustrowanego

Kuriera Polskiego

Ponieważ w dniu dzisiejszym nie mogłem osobi­
ście złożyć swych gratulacji — tą drogą pragnę za­
pewnić, że więź swoją z „Dziennikiem Bałtyckim 
z pionierskich lat jego istnienia cenię sobie wysoce.

Żywiąc serdeczne uczucia koleżeńskie dla wszyst­
kich bez r;yjątku na rangę i funkcje pracowników 
gazety, których trud łącznie z moim wkładem tworzy 
jej historię i obecną pozycję — życzę „Dziennikowi 
Bałtyckiemu” z całego serca — dalszego pomyślnego 
rozwoju. ' * " i”1* '• Awäsrf

BOLESŁAW WIT ŚWIĘCICKI

Wszystkim koleżankom i kolegom popularnego 
i sympatycznego „Dziennika Bałtyckiego ‘ serdeczne 
słowa uznania za działalność i życzenia dalszego pięk­
nego rozwoju w imieniu zespołu Rozgłośni Gdańskiej 
przesyła HENRYK LECHOWSKI

Z okazji jubileuszu XX-lecia serdeczne życzenia 
przesyta Wojewódzka Agencja Imprez Artystycznych

SOPOT

Z okazji jubileuszu XX-lecia „Dziennika Bałtyckie­
go" serdeczne gratulacje oraz życzenia dalszego roz­
woju Waszego pisma jak również nowych osiągnięć 
w popularyzacji książek składa

JERZY TARNOWSKI, dyrektor PP Dom Książki
w Gdańsku

Z okazji XX-lecia „Dziennika Bałtyckiego” prze­
kazujemy Redakcji i wszystkim współpracownikom 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy.

Wasza gazeta jest nam szczególnie bliska, gdyż 
zawsze porusza bieżącą problematykę kulturalno- 
oświatową.

W następnym XX-leciu życzymy podwojenia na­
kładu oraz dużo — dużo aktualnych tematów.

Wydział Kultury Prezydium PRN, Pow. Dom Kul­
tury, Pow. i Miejska Biblioteka Publiczna w Sztumie

Z okazji 20-lecia „Dziennika Bałtyckiego” zarząd, 
działacze i zawodnicy Morskiego Związkowego Klubu 
Sportowego „Gdynia” przesyłają dla wszystkich pra­
cowników Redakcji serdeczne pozdrowienia oraz suk- 
cesóio w pracy i w życiu osobistym.

MZKS Gdynia

Całemu zespołowi błękitnego czasopisma Wybrzeża 
dużo sukcesów w dalszej pracy życzy

MARIAN DOBRZYKOWSKl — Foto „Ryś”

Z okazji 20-tej rocznicy „Dziennika Bałtyckiego' 
niezmiernie poczytnego, rozpowszechnionego, pierwsze 
go pisma na Wybrzeżu Gdańskim — Prezydium Zje­
dnoczenia Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów 
O/M Gdańsk — w imieniu swoim i 7-tysięcznej rzeszy 
swych członków przesyła Ob. Naczelnemu Redaktoro­
wi oraz wszystkim Redaktorom, i Pracownikom Re­
dakcji najserdeczniejsze, gorące, z głębi serca płyną­
ce pozdrowienia oraz życzenia dalszej owocnej pracy.

prezes sekretarz
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Współorganizator
Batalionów Chłopskich jest równie wielką przygodą

n, »» • _■ __ * O. __ m mmm
W* 3 U w ft JCIH IR fl n n a w ft If W Ifprawnik i działacz wiejski

Spotykamy się w miesz 
kaniu Franciszka SADUR 
SKIEGO. Jego gabinet 
przypomina bibliotekę. Za 
glądam na półki. Mało 
beietrystyki, za to ogrom 
ne zbiory literatury pa­
miętnikarskiej, autobio­
graficznej, historycznej i 
wspomnieniowej.

— Te zbiory w pełni od­
dają pańskie zainteresowa­
nia...

— Dotyczą tylko nie zwią 
zanych z zawodem zaintere­
sowań zwłaszcza wielkiej mi 
łości historii i archeologii. 
To moja żona Anna archeo­
log i docent Uniwersytetu 
Warszawskiego zaraziła mnie 
w tym stopniu zamiłowa­
niem do wykopalisk i histo 
rycznych pamiątek, że kilka­
krotnie brałem udział w wy 
prawach archeologicznych i 
to nawet jako czynny czło­
nek ekipy między innymi na 
Krymie.

— A te książki o Batalio­
nach Chłopskich i walce z 
okupantem na Lubelszczyż- 
nie?

— To też historia, z tą tyl 
ko różnicą, że w tamtych 
wydarzeniach uczestniczy­

łem jak najbardziej osobi­
ście. Jako działacz Związku 
Młodzieży Wiejskiej na Lu- 
belszczyżnie i Akademickie­
go Związku Młodzieży Wiej­
skiej brałem udział w kam­
panii wrześniowej a później 
byłem współorganizatorem 
Batalionów Chłopskich i 
pierwszym komendantem 
BCh na pow. lubelski. Po­
między akcjami zbrojnymi 
redagowałem pismo konspi­
racyjne „Orle Ciosy”. Wów­
czas to awansowałem do 
stopnia majora.

— Ale po wojnie został 
pan na powrót cywilem?

— Tak. Organizowałem I 
Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” w Lubli­
nie w sierpniu 1944 roku, 
na którym zostałem wybra­
ny wiceprezesem zarządu 
głównego. Po zjednoczeniu 
organizacji młodzieżowych 
jako członek Stronnictwa Lu 
dowego pełniłem różne fun­
kcje w NK ZSL między in­
nymi jako kierownik. wy­
działu i po dzień dzisiejszy 
wiceprzewodniczący Komisji 
Prawnej.

— To już domena zainte­
resowań zawodowych.
_ Tak. Z wykształcenia

jestem prawnikiem, z za­
wodu praktykującym adwo­
katem specjalizującym się w 
prawie karnym. ^

— Czym wobec tego chciał 
by się pan szczególnie za­
jąć jeśli wyborcy obdarzą 
puna mandatem poselskim.'

— Jako prawnika-prakty- 
ka, od wielu iat związanego 
z wymiarem sprawiedliwo­
ści (byłem między innymi 
w'ceministrem sprawiedli­
wości) interesuje mnie pro­
blem przestępczości, przede 
wszystkim przestępczość nie­
letnich oraz przestępczość go 
spodarcza. Od najwcześniej­
szych lat będąc związanym 
z :• uchem młodzieżowym 
(wiejskim), problemy wycho 
wawcze młodzieży są mi 
szczególnie bliskie. Dlatego 
nie zawsze podzielam kry­
tyczne opinie, jakie my star 
si skłonni jesteśmy wypowia 
dać o młodzieży. Pamiętać 
należy, że człowieka kształ­
tują warunki, środowisko w

się. A skoro tak, to czy my 
sami przede wszystkim nie 
jesteśmy winni, że młodzież 
jest właśnie taka, a nie in­
na?

Następnie jako prawnika in­
teresuje mnie problem prze­
stępczości gospodarczej, a zwła 
szcza przyczyny tej przestęp­
czości. Jest to niewątpliwie zja 
wisko niepokojące, które tylko 
przy ścisłym współdziałaniu 
społeczeństwa może być zwal­
czone, a w każdym bądź razie 
wybitnie zmniejszone.

Wreszcie jako prawnika in­
teresuje mnie problem ugrun­
towania praworządności, pra­
worządności rozumianej obu­
stronnie, to jest zarówno w 
stosunkach wszystkich orga­
nów władzy do obywateli, jak 
i w stosunkach obywateli do 
państwa ludowego. Oczywi­
stym jest, że w ubiegłych la­
tach zrobiono wiele dla umoc 
nieiiia praworządności. Sejm 
uchwali! wiele aktów praw­
nych mających istotne znaczę 
, ie dla obywateli i dla pra­
widłowi ej działalności organów 
władzy, czego dowodem i przy 
kładem jest między innymi 
Kodeks Postępowania Admini­
stracyjnego. Wydaje się jed­
nak że w tej dziedzinie jest 
jeszcze wiele do zrobienia.

Przvsizly Sejm będzie miał 
ponadto jeszcze wiele do zro­
bienia na odcinku dalszej ko­
dyfikacji przepisów prawnych. 
Mam na myśli zwłaszcza kody 
fikację prawa karnego i to za 
równo materialnego jak i pro­
cesowego. Ponadto bardzo 
mnie interesuje rodzące się 
sądownictwo społeczne, a co 
zatem idzie — maksymalne 
wciągnięcie społeczeństwa do 
współdziałania w wymiarze 
sprawiedliwości.
Ale nie chciałbym ograni­

czać się tylko do prąc mają­
cych związek z prawem w 
ścisłym tego słowa znacze­
niu. Zarówno pochodzenie 
jak i dotychczasowa działal­
ność na odcinku wiejskim, 
sprawiają, że problem wsi 
jest mi szczególnie bliski.
Właśnie w tej dziedzinie bę 
dę się szczególnie starał
przyjść z pomocą „moim” re 
jonom, z których kandydu­
ję.

— Jakie sprawy uważa
pan za najpilniejsze?

— Szybkie unowocześnie­
nie rolnictwa, poprawę wa­
runków bytowych i socjal­
nych na wsi oraz zatrzyma­
nie młodzieży wiejskiej w 
ich środowisku, skłonienie 
do podejmowania pracy w 
rolnictwie. Oczywiście nie 
mam na myśli aktów praw­
nych tylko stworzenie ta­
kich warunków w których 
pobyt na wsi byłby dla mło­
dych ludzi atrakcją równą 
życiu w mieście.

Rozmawiała:
K. SZELESTOWSKA

Opanowanie morza

jak opanowanie przez człowieka Kosmosu...“
mówi Andrzej Benesz 
kandydat na posła

Plon zebiany na , "
przyda się przyszłym posłom

Członek Prezydium CK SD, 
sekretarz WK SD w Gdań­
sku Andrzej Benesz związa­
ny jest z pracą poselską od 
dwóch kadencji, z działal­
nością polityczną i społecz­
ną — od roku 1945. Mimo, 
a może właśnie dlatego, że 
pochodzi z gór, zna dosko­
nale problematykę morską, 
z którą spotkał się w roku 
1946 jako sekretarz WK SD 
w Szczecinie, potem w Ko­
szalinie, a od roku 1958 — 
w Gdańsku. Wszystko to nie 
przeszkadza mu studiować... 
archeologię!

— Dlaczego właśnie ar­
cheologię, skoro na co dzień 
spotkać pana można ivśród 
żeglarzy?

— Dlatego — wyjaśnia An 
drzej Benesz — że moje za­
interesowania mają wbrew 
pozorom wspólny mianow­
nik z morzem...
_ ???
— Pasjonuje mnie archeo­

logia podwodna... Przecież 
badania nad kulturą mate­
rialną wiążą się z elementa­
mi jak najbardziej współczes 
nej ’techniki, bez której ar­
cheologia podwodna nie ma 
żadnych szans..

— Ponawiam pytanie: dla 
czego właśnie archeologia?

— Dno morskie — to jest 
nieodkryty kontynent, który 
ciągnie tak samo, jak ciąg­
nęły zawsze ludzi wszystkie 
białe plamy na mapie świa­
ta. Moim zdaniem opanowa­
nie morza jest równie wiel­
ką przygodą, jak opanowa­
nie przez człowieka Kosmo­
su...

— To jest pańska druga 
natura... A ta pierwsza?

Życie składa się prze­
cież z mniej zasadniczych 
spraw i dlatego nie mogę 
przechodzić na co dzień obo­
jętnie wobec spraw, które w 
moim obywatelskim sumie­
niu nie wydają się jeszcze 
rozwiązane...

— Co pan ma na myśli?
— Proszę się nie śmiać, 

ale tak jest rzeczywiście: in­
teresuje mnie zagadnienie 
usług nie tylko od strony 
rozwiązania tego czy inne­
go problemu, ale z punktu 
widzenia, powiedziałbym teo 
rii polityki i socjalistyczne­
go modelu gospodarczego o- 
raz społecznego.

— Problem niezwykle zło­
żony...

— Właśnie! Między inny­
mi dlatego, że przyznając 
absolutny priorytet produk­
cji, z czym całkowicie się 
zgadzam, nie zawsze doce­
nialiśmy konieczność rozwią 
zania wtórnego etapu po­
działu dochodu narodowe­
go, w czym mieszczą się i 
usługi... Jesteśmy już dziś 
na tyle zagospodarowani, za 
spokoiliśmy już najbardziej 
zasadnicze potrzeby, że czas 
zająć się pozornie drobnymi 
sprawami, z których składa 
się codzienne życie każdego 
z nas. Prawidłowość osiąg­
nięć socjalizmu wtedy do­
trze w pełni do ludzkiej 
świadomości, jeśli nie tylko 
będziemy budować statki, hu 
ty i kopalnie, ale kiedy W 
naszym codziennym życiu 
życiu naszych żon i dzieci 
dostrzeżemy zasadnicze zmia 
ny, których możliwość do­
konania jest w pełni realna 
i leży w granicach realiz 
mu...

- Na przykład?

Reprezentuje młodych
— Organizujemy w na­

szych zakładach laborato­
rium i ta praca aktualnie 
mnie absorbuje.

Mgr inż. Lucynę ADA­
MOWICZ odnajduję w u- 
krytym za stolarnią po­

ps

— Z ogromnym aplauzem 
przyjmuję nowe wieżowce, 
ale nie mogę przejść do po­
rządku dziennego nad tym, 
że mieszkanie zajmowane 
przez żywych ludzi remon­
tuje się przez 6 miesięcy! 
Nie mogę spokojnie patrzeć 
na uruchamianie produkcji 
doskonałych silników elek­
trycznych, jeśli 1/4 z nich 
potem stoi, bo nie ma komu 
przeczyścić szczotek czy 
wprawić kontaktu... To sa­
mo dotyczy każdej dziedzi­
ny. Istnieje zasadnicza dys­
proporcja między podstawo­
wymi osiągnięciami, które 
założyliśmy i zrealizowaliś­
my, a kulturą konsumeji...

— Co pan rozumie przez 
kulturę konsumeji?

— Składa się na nią ze­
spół warunków prawidłowe­
go korzystania z efektów 
produkcji. Trudno mówić o 
kulturze konsumeji w przy­
padku nowej „Syrenki”, któ 
rą po nabyciu trzeba przez 
pół roku dokręcać, pasować, 
majstrować. Problemy te są 
nicią przewodnią praktycz­
nej działalności Stronni­
ctwa Demokratycznego, któ­
ra pokrywa się z moimi wła 
snymi zainteresowaniami, je 
śli chodzi o działalność spo­
łeczną i polityczną...

— Ale to jest nieziaykle 
szeroki wachlarz spraw...

— Rzecz jasna! I dlatego 
przez usługi rozumiem usłu 
gową rolę urzędu i urzęd­
nika wobec obywatela, da­
lej usługi typu spółdzielni 
lekarskich, społecznej orga 
nizacji opieki nad starszymi 
i dziećmi w ramach komite­
tów blokowych po usługi tyj 
pu rzemieślniczego...

— Ale czy to wszystko nie j 
zaciemnia panu morza i je-j 
go problemów?

— Pracowałem przez 2 ka 
dencje w komisji morskiej 
i w dalszym ciągu chciałbym 
w tej komisji pracować...

Rozmawiał:
Lech NIEKRASZ

JEST sympatyczny i bez] 
pośredni, chętny do j 

rozmów i dyskusji związa­
nych z problematyką tere­
nu, z którego kandyduje na 
posła do Sejmu. Dzięki ce­
chującej go prostocie i 
szczerości a jednocześnie 
podejściu do wszelkich po­
ruszanych spraw z mło­
dzieńczą wprost pasją, ła­
two zdobywa przychylność 
i aplauz otoczenia.

Takie oto ogólne, repor­
terskie spostrzeżenia wy­
nieść można z rozmowy z 
kandydatem na posła okrę­
gu gdyńskiego Bronisławem

DRZEWIECKIM, a także 
obserwacji spotkań z wy­
borcami, w których uczest­
niczy na terenie swego o- 
kręgu.

Bronisław Drzewiecki już 
od najwcześniejszych lat mlo 
dości związany był z rady 
kalnym ruchem ludowym ja­
ko czynny działacz ZMW 
„Wici”. W okresie między­
wojennym jest inicjatorem 
walki z konserwatywnymi 
tendencjami w ruchu ludo­
wym, współzałożycielem pis­
ma „Chłopskie Życie Gospo­
darcze”, autorem szeregu 
bojowych, opatrzonych w ra­
dykalne hasła ludowe arty­
kułów. Niewygodny dla wła­
dzy sanacyjnej działacz wtrą 
eony zostaje do więzienia. W 
czasie okupacji pracuje w 
konspiracji będąc członkiem 
Prezydium SL „Wola Ludu 
zastępcą przewodniczącego 
konspiracyjnej Rady Narodo­
wej woj. warszawskiego. Po 
wojnie wchodzi w skład 
KRN i niemal przez wszyst-

Kandydat z Kursztyna
i ANA KWIATKOWSKIE­

GO, kandydata na po­
sła do Sejmu zastajemy w 
biurze kurszt: ńskiego PGR. 
Jeszcze tylko mała dyspozy­
cja dotycząca najpilniejszej

—- W wypadku Kursztyna 
położonego na tzw. gniew­
skich iłach najcięższym okre 
sem jest jesień, kiedy desz­
cze rozmywają drogi a żad­
ną boczną ścieżką przejść

!

koiku na piętrze nowego 
budynku Skarszewskich Za 
kładów Drzewnych Przemy 
słu Terenowego. Pracuje tu 
na stanowisku technologa 
dopiero drugi rok — od 
chwili ukończenia studiów 
na Wydziale Technologii 
Drewna Wyższej Szkoły Ro! 
niczej w Poznaniu. Przed 
studiami przez rok praco­
wała już w Powiatowym 
Związku Kółek Rolniczych 
w Kościerzynie. Jest naj­
starsza z czteroosobowego 
rodzeństwa, co wobec bra­
ku od paru lat matki na­
kłada na nią dodatkowe o- 
bowiązki w rodzinie.

Naszej rozmowie z p. Lu­
cyną sekundują dochodzące 
z hali produkcyjnej postu­
kiwania. Zakład, w którym 
nasza kandydatka stawiała 
swoje pierwsze kroki wlUJĆJ W di Uli XVI, OlUOiuvv if * # .

jakinj wzrasta i wychowujelpj^cx zawodowej jest jej

szczególnie bliski i chętnie
0 nim mówi.

— Pracuje tu około 240 osób 
i nadal zatrudnienie się po­
większa. W przyszłej 5-latco 
wzrośnie o 100 osób, trzeba 
więc będzie wprowadzić pra­
cę dwuzmianową. Produkuje­
my aktualnie szafy i amery­
kanki, które od drugiego pól 
rocza br. zastąpi nowy typ 
kanapy. Uruchamiamy też 
nowy dział produkcji ekspor­
towej. Na razie są to krze­
sełka dziedzięce.
Na pierwszy rzut oka u- 

wagę zwraca przede wszy 
stkim młodość naszej kan­
dydatki na posła do Sejmu 
PRL. Nie jest to bez zna­
czenia, bowiem p. Lucyna 
reprezentuje młodzież miast
1 wsi Wybrzeża. Wszystko 
co dotyczy młodzieży jest 
jej szczególnie bliskie.

— Dojeżdżam codziennie do 
pracy w Skarszewach pocią­
giem z Kościerzyny. Razem 
ze mną pokonują tę odle­
głość tłumy ludzi, w tym 
przeważnie młodzież. Równo­
cześnie wiele osób ze Skar­
szew dojeżdża do pracy w 
Kościerzynie. Tak więc mam 
na co dzień okazję obserwo­
wać pewne nieprawidłowości 
w zatrudnieniu. Szczególnie 
ważny problem stanowi spra­
wa zatrudnienia absolwentów 
naszych szkół zawodowych 
Podobna sytuacja jest i 
gdzie indziej np. w Kwidzy­
nie. Należałoby to jakoś u- 
porządkować np. przez odpo­
wiednią lokalizację szkół i 
przemysłu terenowego.
...Na spotkaniach przed­

wyborczych z młodzieżą 
wiejską często słyszę zdania 
na temat konieczności dal­
szego rozwoju życia kultu­
ralnego i oświaty rolniczej. 
Młodzież wciąż domaga się 
sal widowiskowych, urzą­
dzeń świetlicowych, nowych 
szkół. Na sprawy te trzeba 
będzie nadal zwracać dużo 
uwagi.

właśnie pracy i już może-1nie sposób. To właśnie av ta­
my rozmawiać. ikim okresie trzeba nie tyl-

Kwiatkowski kandyduje ko wielkiego zamiłowania, 
nie tylko do Sejmu, lecz rów ale i niemałego hartu aby 
nież i do Powiatowej Rady 
Narodowej w Tczewie.

własny klub. To właśnie to 
środowisko ma swego przed­
stawiciela kandydującego do 
najwyższej władzy państwo­
wej, do Sejmu, młodego czło 
wieka, mającego swe zasady, 
pracującego w dziedzinie, 
którą lubi. !

(jak)

kie kadencje zasiada na ła* 
wie poselskiej, działając W 
komisjach sejmowych.

Bronisławem Drzewiec* 
im kim spotkałem się na 
jednym z zebrań przedwy­
borczych. Kandyduje na po 
sła z ramienia ZSL w okrę 
gu nr 18 w Gdyni. Słucha 
uważnie i notuje skrzętnie 
poruszane problemy.

— Te spotkania — mówi — 
uważam za bardzo interesu­
jące. Dają wiele materiału do 
przemyślenia, świadczą też o 
dojrzałości społeczno-politycz­
nej wyborców. Przyszłym po 
słom przyda się r.a pewno 
zebrany na spotkaniach plon.
Bronisław Drzewiecki jest 

z wykształcenia inżynie- 
rem-rolnikiem, zrozumiałe 
więc, że wiele uwagi po­
święca zagadnieniom zwią­
zanym z rolnictwem. Stwier 
dza, że rolnictwo Wybrzeża 
nie jest marginesem, bo­
wiem tereny naszego woje­
wództwa posiadają bogate 
tradycje w tej dziedzinie go 
spodarki. Ot, chociażby po­
wiaty kaszubskie, które 
godne są wnikliwej uwagi. 
Ale nie tylko rolnictwo in­
teresuje naszego kandy­
data...

— Zamierzam wejść do ko­
misji morskiej przyszłego Se) 
mu, jeśli będę wybrany na 
posła. Była to zresztą jedna 
z dziedzin mojej działalności 
już w Krajowej Radzie Na­
rodowej. Chcę brać żywy u- 
dział w tych pracach. Cała 
Polska powinna żyć morzem 
i sprawami z nim związany­
mi. Działalność społeczna, to 
moja pasja od najmłodszych 
lat i chcę być teraz takim 
działaczem dla dobra gospo­
darki morskiej.

(czes)
---- ©---- -

Muzeiiti morskie 
w szkole dolnośląskiej

Załoga polskiego motorow­
ca „Jan Matejko” od dawna 
już sprawuje patronat nad 
szkołą podstawową w Bole­
sławcu, która również nosi 
imię wielkiego malarza. Nie 
dawno przy czynnej pomo­
cy marynarzy tego statku, 
w bolesławickiej szkole zosta 
ło otwarte jedyne na Dol­
nym Śląsku muzeum mary­
nistyczne. Zgromadzono tam 
eksponaty ilustrujące rozwój 
polskiej floty handlowej i 
marynarki wojennej. W mu 
zeum zgromadzono też wie­
le rysunków dzieci o tema­
tyce marynistycznej.

„Pierwszy“ na liście

Dotychczas, jak sam twier 
dzi, jeszcze nie pełnił tak od 
powiedzialnych i co tu ukry 
wać zaszczytnych funkcji.
Jest robotnikiem, ściślej bry 
gadzistą polowym w PGR.
Ukończył szkołę rachunko 
wości rolnej w Gniewskich 
Młynach, ale pozostał wier­
ny swej pracy w polu.

— Czy jest to związane z 
zamiłowaniem do rolnictwa?
— pytamy.

Odpowiedź jest zdecydowa 
na:

— Na pewno tak. Urodzi­
łem się na wsi, od dziecka 
związany byłem z rolą, po 
prostu kocham tę pracę.
Ciężka jest, ale od czego me 
chanizacja. Terminowe wyko 
nanie robót również czyni 
ie lżejszymi. U nas liczą się ' szczecińskiej Imprezie „Wio
tylko plony, toteż czuję Się zespoły grające w klubach i 
najlepiej wtedy kiedy przy-j świetlicach. Przegląd zakończo- 
chodzi okres pielęgnacji u-’ny został galowym koncertem, 
praw, kiedy już po wzroście' ™p*£rym wy8U"ily naj!epsze 
można wnosić o wysokości i Celem szczecińskiej imprezy 
zbiorów, widok jak rośliny było podniesiecie poziomu zespo 
rozwijają się i rosną budzi *ów i solistów występujących w 

A . , i placówkach kulturalnych oraz ww rolniku nieodmiennie wiel|kawiarniach t restauracjach

nie stracić dla rolnictwa 
wszelkiego sentymentu.

Rodzina Kwiatkowskiego 
to jedna z 25 rodzin jakie za 
mieszkują w gospodarstwie. 
Ludzie to przede wszystkim 
miejscowi, większość tutaj, 
w Kursztynie się urodziła, 
toteż nic chyba w tym dziw 
nego, że jeśli o pracowników 
gospodarstwa idzie nawet w 
ciągu lat całych zmienia się 
niewiele.

Poprawę warunków pracy 
i możliwość rozrywki załat­
wia się we własnym zakre­
sie — własne telewizory,

„Wiosna orkiestr 65“

ką radość« i miasta i województwa.

Różne instytucje rozmai-i 
cie reagują na krytykę pra­
sową. Przeważnie odpowia­
dają rzeczowo, ale zdarza 
się, że wykrętnie. Dotych­
czas jednak nie było wy­
padku, aby skrytykowana 
instytucja, operując fałsza­
mi i zmyśleniami przerzu­
cała swoją winę na poszko­
dowanego. Obecnie musie­
liśmy założyć i taką listę. 
Jako pierwszy wpisał się 
na nią gdański ZURiT.

Chodziło o felieton „Co 
by było, gdyby...”, który 
ukazał się w „Dzienniku 
Bałtyckim” dnia 8 bm. Opi­
sałem w nim swoje pery­
petie ze zgłoszeniem awarii 
telewizora. Zgłosiłem ją 
telefonicznie w punkcie u- 
sługowym ZURiT-u dnia 
3 maja rano. Przyrzeczono 
mi, że technik przyjdzie 4 
maja, po czym zwodzone 
przez kilka dni. Technik 
wreszcie przyszedł 7 maja 
około godziny 20-ej, w cza­
sie, kiedy felieton był już 
w druku.

W felietonie tym zarzu­
całem punktowi nr 29 
ZURiT-u niesłowność i o- 
czekiwałem wytłumaczenia 
się z tej przywary. Tym­
czasem nadszedł list, pod­
pisany przez zastępcę dy­
rektora do spraw bandio- 
w'-administracyjnych Hen­
ryka Kubiaka, w którym 
"u zu ca się mi, że:

a) nie przeczytałem instruk 
cji (co jest nieprawdą),

b) że manipulowałem tylko 
ierlnym pokrętłem zamiast 
dwoma, co rzekomo miało li­
znąć awarię (co jest rów­
nież nieprawdą, gdyż tech­
nik musiał zerwać plombę i 
manipulować trzecim pokrę­
tłem, nieiostępnym dla użyt­

kownika). Instrukcję czyta­
łem tak dokładnie, że nawet 
wyczytałem, że pierwszej re» 
gulacji telewizora musi do­
konać fachowiec z punktu 
sprzedaży, czego oczywiście 
w swoim czasie nie uczy­
niono.
Ostatnich akapitów stre­

szczać nie będę, gdyż zali­
czyć je muszę do kategorii 
zwykłych insynuacji pod 
adresem użytkownika tele­
wizora.

Przeczytałem dokładnie 
nie tylko instrukcję, ale i 
list dyr. Kubiaka.. Jest tam 
taki passus:

„Termin wykonania napra­
wy podano 5 maja po godzi­
nie 16. Po przybyciu technika 
do mieszkania... okazało 
się...”
Sprytnie, prawda? Ter­

min podano 5 maja i po 
przybyciu technika... A o 
tym, że technik przybył nie 
5 maja ale 7 maja — ani 
słowa!

Pismo swoje gdański 
ZURiT był uprzejmy prze­
słać do wiadomości centrali 
w Warszawie. Upoważnia 
mnie to do zaprzestania 
bezowocnej wymiany pism 
z gdańskim ZURiT-em i 
skierowania szczegółowego 
wyjaśnienia bezpośrednio 
do Warszawy.

Dziwiłem się często, dla­
czego nasza redakcja jest 
zasypywana skargami na 
pracę ZURiT-u. Wydawało 
mi się, że jest rzeczą nie­
możliwą, aby można było 
tak sobie bimbać z klien­
tów, jakby to z tych li­
stów wynikało. List dyr. 
Kubiaka przekonał mnie, 
że jednak klienci mają 
rację.

Władysław MERGEL ,

69^931
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Film
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UITCHCOCK. To już w 
1 1 kinematografii świato­
wej „firma” — podobnie, 
jak np. Disney. Każdy no­
wy obraz tego twórcy ocze 
kiwany jest z ogromnym 
zaciekawieniem — i przy­
najmniej co drugi nie za­
wodzi widzów. Para sie 
mistrz filmów kryminal­
nych i sensacyjnych swym 
dziełem już od lat czter­

dziestu. ma na swoje usłu­
gi cały sztab wysoko kwa­
lifikowanych speców. jest 
więc produkcja Hitchcocka 
towarem „bez braków”,
często wręcz zaskakującym 
nowatorstwem spojrzenia. 
Podobnie jest z „Ptakami”, 
które weszły niedawno na 
nasze ekrany. U podstaw 
scenariusza tego filmu le­
gła opowieść Daphne du 
Mauriera o przerażającej
inwazji ptaków na ludzi: 
krzykliwe mewy, ponure
kruki i... niewinne zda się 
jaskółeczki, czy inne prze­
piórki stają się. ogarnięte 
ptasim amokiem, morder­
cami, powołują klęski ży­
wiołowe i wyludnienie ca­
łych okolic.

Fabuła, jeżeli traktować 
ją dosłownie, może niezbyt 
przekonywająca — ale trze­
ba zobaczyć, jak Hitchcock 
potrafi ją przekazać. W 
każdym razie bezpośrednio 
po obejrzeniu filmu odra­
dzamy samotne spacery nad 
morzem, gdzie w powietrzu 
unoszą się stada skrzeczą­
cych mew. Raczej poleca­
my spokojniutką wyciecz­
kę do Zoo, przed klatkę 
lwa... Reżyseria Hitchcocka 
potrafi nadać nawet spo­
kojnym na pozór, banal­
nym scenom jakieś pod­
teksty niesamowitości...

Jako ilustrację do tych 
słów o filmie przytoczmy 
fragment rozmowy Hitch­
cocka z francuskim reżyse­
rem Truffautem:

*1

Truffaut: — Realizując (
swoje filmy, narażony jest 
pan na pewne ryzyko; lu­
dzie szukają w nich roz­
rywki. ale jednocześnie sta 
rają się pokazać, że nie są 
naiwni, przez co stają się 
bardzo krytyczni w stosun­
ku do owej rozrywki.

Hitchcock: — Tak, oczy­
wiście; przychodzą do kina, 
siadają i mówią: „Proszę

mnie zabawić”. A potem) 
próbują przepowiadać roz­
wój akcji: „Domyślam się,* 1 
co będzie dalej”. A ja mu­
szę przyjąć to wyzwanie: 
„Ach, więc tak uważasz? ( 
No to jeszcze zobaczymy!" 
W „Ptakach” doszedłem) 
niemal do tego. że publicz­
ność nigdy nie potrafi prze- ( 
widzieć, jaka będzie scena 
następna”.

T.: — Nie wydaje mi się, 
by „Ptakom” groziło takie 
przepowiadanie dalszego clą' 
gu akcji. Ludzie raczej bę­
dą oczekiwać, że ataki pta­
ków będą o wiele poważ-1 
niejsze. Cała pierwsza część 
to film „normalny”, psy­
chologiczny, i w każdej 
scenie tylko drugi plan1 
przypomina o istnieniu pta­
ków.

H.: —- Musiałem to tak
zrobić, ponieważ w momen­
cie, gdy film wchodzi na 
ekrany, publiczność właści­
wie wszystko już wie — 
ludzie czytają artykuły re­
klamowe, reportaże i re­
cenzje, opowiadają sobie 
treść filmu, więc nie chcia­
łem, by się niecierpliwili 
oczekując na ptaki — a 
sama psychologiczna histo­
ria miłosna nie będzie ich 
dostatecznie pasjonować. 
Owe aluzje na końcu każ­
dej sceny — to tak. jak 
gdybym mówił do publicz­
ności: „Cierpliwości, cier­
pliwości, ONE już nadcho­
dzą...”. L.

Przed premierą

99 Ktoś nowy li

SZTUKA Marka Domań­
skiego „KTOŚ NOWY”

wywołała już sporo polemik 
i na pewno będzie je wy wo 
ływać dalej. Krytycy ochrzci 
li ją mianem „nowego pro- 
dukcyjniaka”. Zarzucają au­
torowi brak głębi psycholo­
gicznej i plakatowość. Je­
dnego tylko nie sposób tej 
sztuce zarzucić, a mianowi­
cie tego, że konflikty w niej 
zawarte i pokazane wyssał 
autor z palca. „Ktoś nowy” 
jest sztuką bardzo współ­
czesną, bardzo konkretną, a 
więc bardzo prawdziwą, a 
przez to bardzo ciekawą dla 
współczesnego widza. Akcja 
je dzieje się w fabryce w 
roku 1964.

Gotów jestem założyć się, 
iż sytuacja w wielu na­
szych fabrykach, mimo, że 
żyjemy już w drugim kwar 
tale 1965 roku i mimo, że 
„Ktoś nowy” narobił już 
wiele hałasu, wygląda tak, 
jak w fabryce kierowanej 
przez dyr. Daciaka. Kto ma 
rację? Młody wicedyrektor 
fabryki inżynier Kukuła, któ 
ry jest zwolennikiem „do­
brej roboty”, w tym znacze­
niu tego pojęcia jak pojmu­
je je i tłumaczy prof. Ta­
deusz Kotarbiński? Czy też 
ci, którzy uważają Kukułę 
za rozrabiacza i karierowi­
cza? Za człowieka bezwzględ 
nego, tj. nieliczącego się z 
nikim i niczym. (Należy do 
nich także przedstawiciel 
związków zawodowych).

Według mnie racja jest po 
obu stronach barykady. Acz­
kolwiek wolę bezwzględnego 
Kukułę, jego maksymalny 
stosunek do siebie i swoich 
podwładnych. I też uważam 
że człowiek tyle jest wart 
ile warta jest jego praca. Że 
ludzi należy cenić za to co 
robią, a nie za to co mó­
wią. Wszelkie pobłażanie 
przymykanie oka na brak fa 
chowości, stosowanie taryfy 
ulgowej (jakże często jeszcze 
dzisiaj po dwudziestu latach 
stosowane i praktykowane), 
tolerowanie niechlujstwa, wi 
simizmu i owego polskiego 
„jakoś to będzie” (w każ­
dej dziedzinie życia, nie tyl 
ko w przemyśle) — prowadzi 
w konsekwencji do brako- 
róbstwa, pucu i lipy. Bar­
dzo dobrze, że Kukuła wal­
czy z taką postawą, ze sto­

sowaniem taryfy ulgowej wo 
bec ludzi niezdolnych i nie­
chętnych do pracy. Z tych 
to powodów Kukuła zasłu­
guje na miano bohatera po­
zytywnego, na miano nowe­
go człowieka. Jest szorstki 
w obejściu, wszystkie drażli­
we, ludzkie sprawy stawia 
po prostu i otwarcie. Nie 
jest dyplomatą w tych deli­
katnych i bolesnych spra­
wach. Powiedziałem, że ra­
cje są po obu stronach ba­
rykady. I chyba tak, bo Ku­
kuła, gorący zwolennik do­
brej roboty, momentami za­
pędza się zbyt daleko, prze­
staje widzieć człowieka. Je 
dnakże ocena postawy Kuku 
ły. sprawiedliwe rozsądze­
nie racji należy do każdego 
z widzów. I jestem pewien, 
że będą tu rzutowały doś­
wiadczenia wyniesione z 
własnych podwórek. I to bę 
dzie też bardzo prawidłowe. 
Bo jak napisał jeden z kry­
tyków, omawiając łódzkie 
przedstawienie „Ktosia no­
wego”, Domański chciał za­
mieszać, chciał wpuścić tro­
chę świeżego powietrza do 
zakładów pracy. Zamiar ten 
udał się Domańskiemu pra­
wie w stu procentach.

„Ktosiem nowym” zainte­
resowały się także teatry za 
graniczne, grano go już np. 
w Związku Radzieckim, a 
nawet pokazano go na odby­
wającym się po raz pierw­
szy w Moskwie Festiwalu 
Polskich Sztuk. Dramat w 
trzech aktach Marka Domań 
skiego od razu trafił na sce­
ny, musiał też trafić i na 
naszą scenę, bo taka jest ko 
lej losu wszystkich sztuk, 
które są obojętne wobec 
współczesności, nie są wyssą 
ne z palca i nie są niepo 
radne warsztatowo.

Kukuła jest potrzebny, Ku 
kuła nie powinien zrażać się 
rymowanymi anonimami ta­
kimi jak ten:

Choć Kukuła postąp kuje,
My Kukule mordą skujem 

n jest jeden, a nas stu
Figa bądzie z NTU”.
(Normy Techniczne Uza­

sadnione). Chodzi właśnie o 
to, żeby nie był jeden.

Premiera „Ktosia nowe­
go” 31 maja w Teatrze Ka­
meralnym o godz. 19. Reży­
seruje Jerzy Goliński, sce­
nografia Jadwigi Pożakow- 
skiej. W roli Kukuły Jerzy 
Stanek.

K. Ł.
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Apel do ratowników wodnych
województwa gdańskiego

W Malborku odbyła się ostat­
nio narada Powiatowego Ko­
mitetu Upowszechniania Pływa­
nia. W czasie narady człon­
kowie Wodnego ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego uchwa­
lili apel, skierowany do komi­
tetów' upowszechniania pływa­
nia i komend Wodnego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowe­
go w województwie gdańskim 
W apelu tym czytamy:

Nowy rozkład
jazdy na kolejach

Nowy rozkład jazdy ko­
lejowej wchodzi w życie 
dnia 30 maja ‘br. o godz 
1,00. Nowy rozkład jazdy 
uwzględnia niektóre istot­
ne zmiany, zwłaszcza w 
kursowaniu pociągów w 
ruchu dalekobieżnym w 
okresie sezonu letniego, a 
mianowicie:

Usprawniono komunikację na 
odcinku Gdynia-Olsztyn-Kra- 
ków-Zakopane. Obecny pociąg 
odjeżdżający w tej relacji z 
Gdyni o godz. 22,15, odjeżdżać 
będzie z Gdyni o godz. 16,34, 
a pociąg łącznikowy z Olszty­
na do Torunia o godz. 17,40.

Na trasie Warszawa Wsch. — 
Wybrzeże w okresie sezonu 
letniego, w czasie zmiany tur­
nusów uruchomiony zostanie 
dodatkowy pociąg osobowy w 
relacji Warszawa Wsch. — 
Gdynia — Kołobrzeg i z powro 
tem. Pociąg ten z Gdyni do 
Warszawy kursować będzie o 
godz. 16*J0.

Na trasie Slask — Wybrzeże 
w okresie wzmożonych przewo 
zów sezonu letniego kursować 
będzie dodatkowy pociąg po­
spieszny z relacji Bielsko Bia­
ła — Gdynia — Łeba. Pociąg 
ten z Gdyni do Bielska B. od­
jeżdżać będzie o godz. 20,03, a 
ponadto dotychczasowy pociąg 
relacji Gdynia — Bytom przez 
Karsznice oraz Gdynia — Ost­
rów Wlkp. przez Poznań prze­
dłużono do Katowic.

Na trasie Gdynia — Łódź 
Kaliska w okresie lata, a w
okresie wzmożonych przewo­
zów — do Kielc kursować bę­
dzie dodatkowy pociąg osobo­
wy odjeżdżający z Gdyni o 
godz. 20,21.

Na trasie Gdynia — Olsztyn
przewidziano nowy stały po­
ciąg, odjeżdżający z Gdyni 
godz. 5,16, z Gdańska godz.
5,40.

Dotychczasowy pociąg ekspre 
sowy relacji Gdynia — Poznań 
od nowego rozkładu jazdy zo­
staje zamieniony na pociąg 
pospieszny. Pociąg ten będzie
prowadził wagony z miejscami 
rezerwowanymi tylko' w relacji 
bezpośredniej Gdynia — Poz­
nań — Praha.

Dla przyspieszenia biegu nie­

których pociągów dalekobież­
nych zwiększono szybkość i na 
kilku stacjach skasowano po­
stoje. m. in. również na sta-, 
cji Gdańsk-Wrzeszcz, Gdańsk- 
Oliwa, Gdynia Orłowo.

Szczegółowych informacji 
o pozostałych zmianach roz 
kładu jazdy i o kursowaniu 
pociągów w nowym rozkła­
dzie jazdy udzielać będą 
punkty informacji na stac­
jach.

Dla wygody podróżnych, 
wyjeżdżających z trójmia­
sta od 15 bm. uruchomiono 
specjalny telefoniczny auto 
mat informacyjny o aktual 
nym odjeździe pociągów w 
ruchu dalekobieżnym ze 
stacji Gdańsk Gl. — tele­
fon pocztowy nr 492, co 
spotkało się z dużym uzna­
niem społeczeństwa. Taki 
rodzaj informacji DOKP ma 
zamiar wprowadzić rów­
nież na innych stacjach 
trójmiasta oraz w Bydgosz­
czy, Toruniu, Olsztynie 
itp.

Wydawnictwa rozkładu 
jazdy ukażą się w sprzeda­
ży w najbliższym czasie. 
W związku z tym, że no- 
w7y rozkład jazdy obowiązy 
wać będzie zasadniczo w 
ciągu dłuższego czasu, prze 
widziano w nim również 
pociągi dodatkowe, urucha­
miane w r' resie wzmożo­
nych przewozów w ciągu ca 
łego roku (np. Dzień Zmrr- 
łych, Boże Narodzenie, 
Wielkanoc).

Od nowego rozkładu jaz­
dy uwzględnia się również 
dalsze udogodnienia w pod­
różowaniu, nn. dodatkowe 
wagony sypialne, wagony 
do leżenia oraz możliwość 
nabywania biletów do tych 
wagonów w niektórych stać 
jach PKP.

Doświadczenia ubiegłego 
roku wykazały, że członko­
wie WOPR w woj. gdań­
skim w dużym stopniu przy 
czynili się do zapobiegania 
utonięciom. W 1903 r. uto­
nęło w naszym wojewódz­
twie 114 osób, a w 1964 r. 
— 82 osoby. Ten spadek wy 
padków utonięć zawdzięczać 
należy w dużym stopniu 
sprawniejszej organizacji 
pracy WOPR.

Działalność WOPR z roku 
na rok staje się bardziej 
aktywna, m. in. dzięki wstę 
powianiu w szeregi tej or­
ganizacji coraz więcej i co­
raz bardziej oddanych spra 
wie ratownictwa członków 
społeczeństwa. W 1964 r. 
członkowie WOPR uratowa­
li 345 osób oraz zapobiegli 
wypadkom utonięć w 656 
przypadkach.

Dla uczczenia 20 rocznicy 
wyzwolenia Polski oraz wo­
jewództwa gdańskiego, Ko­
mitet Upowszechniania Pły­
wania i komenda WOPR w 
Malborku apelują do społe­
czeństwa Wybrzeża o zasi­
lanie drużyn WOPR jak 
najofiarniejszymi obywate­
lami, którzy by strzegli ży­
cia ludzi korzystających z 
kąpieli.

Równocześnie wzywamy 
wszystkie komitety upow­
szechniania pływania i ko­
mendy WOPR województwa 
gdańskiego do współzawo- 
wodnictwa:

@ w organizowaniu dru 
żyn WOPR;

© w zabezpieczaniu 
wszystkich zbiorników wo­
dnych znajdujących się w 
zasięgu działania komite­
tów;

9 w maksymalnym u- 
dziale członków WOPR w 
zabezpieczaniu życia i 
zdrowia ludzkiego.

(st)

Uwaga, tatownicy wodni!
Kolejna weryfikacja lutow­

ników X kl. (celem otrzymania 
nowych legitymacji) odbędzie 
się dziś (26 bm.) o godz. 17 w 
siedzibie GOZP przy ul. Zyg­
munta Augusta 2 w Gdyni. Ra­
townicy, którzy nie przystąpią 
do weryfikacji nie otrzymają 
skierowania do pracy w sezo­
nie letnim i w latach następ­
nych. (st)

SPRZEDAŻ
„LAMBRETTĘ 150 LD”, 
części zamienne — sprze­
dam. Oliwa, Liczmańskie- 
go 16. po godz. 17.______ _
„TRABANT 600” 1 lodów­
kę 50 1 sprzedam. Gdy­
nia, Śląska 78 — 41, po 
godz. 16. S-1073

Dnia 24. V. 1965 roku 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach na­
sza najukochańsza żo­
na, siostra, matka 1 
babcia

ś. + p.
ANNA WOŁYŃSKA 

z domu Kaczmarkiewicz 
Msza św. żałobna od­

będzie się dnia 26. V. 
1965 r. o godz. 9.15 w 
kaplicy św. Jakuba w 
Oliwie, skąd o godz. 16 
nastąpi wyprowadzenie 
drogich nam zwłok na 
cmentarz. O czym po­
wiadamia pogrążona w 
smutku

MOTOCYKL MZ-ES-250 — 
pilnie sprzedam. Mal­
bork, Kościuszki 8 — 6, 
teł, 491.  P-777
FOTELE, foteliki z im­
portu, stół, dywan sprze- 
dam. Gdynia. Migały 34/36.
GARAŻ blaszany składa­
ny nowy sprzedam. Tel. 
51-38-02, godz. 17—19.

W dniu 21 maja zgi­
nął śmiercią tragiczną 
nasz najukochańszy S3'n, 
mój jedyny braciszek 
wnuczek i narzeczony 

ś. t P-
Maciej ZAGORSKI 
student III roku 

Politechniki Gdańskiej 
Wyprowadzenie zwłok 

z kościoła parafialnego 
na Wzgórzu Nowotki na 
cmentarz Witomiński w 
dniu 26 maja o godz. 17. 
O czym zawiadamia po­
grążona W głębokim 
smutku •

RODZINA

Dyrekcja Hotelu 
„ORBIS - MONOPOL”

zawiadmia,
iż w dniach 26, 27 
i 28 maja restaura­
cja

będzie
nieczynna

z powodu remontu 
K-2756

WÓZEK spacerowy, me­
ble, piec przenośny, chod­
nik kokosowy sprzedam.
Teł. 51-25-82.__ P-784
„MOSKWICZ” 11/90 tanio 
sprzedam. Pelplin, Mic-
kiewicza 2, tel.__205._____ _
NOWOCZESNĄ maszynę 
do wyrobu lodów marki 
„Kältetechnik” wydajność 
20 1/godz. sprzedam. Olsz­
tyn, Kołłątaja 10 m. 1 — 
Jakubowski. K-2557

NIERUCHOMOŚCI
DOM w centrum miasta 
z wolnym mieszkaniem — 
sprzedam. Wiadomość: —
Sredzińska, Tczew, ulica 
Mickiewicza 16._____  P-786
DOMEK w małym mieście 
względnie na peryferiach 
z z;emia do 1 ha kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „G-2417”.

Prof.
Annie Studzienieckiej

wyrazy głębokiego współ 
czucia w związku z tra­
giczną śmiercią

syna
Bolesława

składają

Dyrekcja, koleżanki 
i koledzy Technikum 
Ekonomicznego 
i PSE w Gdyni 

•S-1414 __________

DOM jednorodzinny, no­
wy, wolny, kanalizacja, 
centralne ogrzewanie, pod 
piwniczony, budynek go­
spodarczy, garaż — sprze­
dam. Kościerzyna, telefon 
442. P-781

MATRYMONIALNE
PRAGNIESZ szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve­
nus”, ' Koszalin, Odrodze­
nia 6. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

LOKALE
PRZYJMĘ pana na pokój. 
Gdynia - Chylonia, Czer­
wonych Kosynierów 228. 
TARNÓW: zamienię miesz 
kanie na mieszkanie w 
trójmieście. Wiadomość: — 
Gdynia, Wolności 35 m. 5. 
ZAMIENIĘ 'pokój', kuch­
nia, nowe budownictwo w 
Gorzowie na podobne w 
trójmieście oraz kupię 
działkę budowlaną w 
Gdyni. Oferty kierować: 
Jan Dąbrowski, Gorzów 
Wlkp., Cegielniana 5—1. 
TORUŃ: zamienię słonecz 
ne mieszkanie 2-pokojowe 
z wygodami, nowe budów 
nictwo. centralne ogrze­
wanie, na podobne w trój 
mieście. Lubierski, Toruń, 
Przy Kaszowniku 17.

NAUKA
KURSY WAGOWYCH (z 
zaprzysiężeniem) oraz OB- 
SŁUGI WÓZKÓW AKU­
MULATOROWYCH (sztap- 
larek) organizuje Woje­
wódzki Zakład Szkolenia 
..Oświata”, Gd.-Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. Zgłoszenia przyl- 
mujemv w biurze do 3. VI. 
br. godz. 8—13. K-2635

ZGUBY
FIEBIG Grażyna,’Wrzeszcz 
— Migowska 32, zgubiła 
legitymację nr 258/64 Szko 
łv Podstawowej nr 45 we 
Wrzeszczu. P-7S6
k R A W CZYKTE WICZ Wła­
dysław, Tczew, zgubił le­
gitymacje szkolną nr 501, 
wydaną przez Technikum 
Ekonomiczne w Tczewie.

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdańsk, Ogarna 98-5, 
zgłoszenia od godz. 15.

RÓŻNE
ŚWIADKÓW, którzy wi­
dzieli w dniu 1 maja 
1965 r. jak złamałam nogę 
róg Obrońców Wybrzeża 
i Świętojańskiej proszę 
o zgłoszenie — Irena Wój 
cik, Gdynia — Abrahama
46—22.________________ S-1201
WYKŁADAM trutkę na 
moim polu w Czerwińsku 
przez cały rok. Bronisław
Szwarc._______________ P-775
WYKŁADAM trutkę na 
moim polu w Czerwińsku 
przez cały rok. Helena 
Kiprowska. P-776
WYKŁADAM trutkę na 
łące przy szosie w Lni- 
skach. Mejer Brunon, Leź 
no. now, kartuski. P-770 
WYKŁADAMY truciznę na 
naszych polach przez ca­
ły rok. Teodor Kurr, Fe­
liks Styn, Gdynia-Oksy- 
wie, ul. Płk Dąbka 22.

OB ZOFIĘ Gajewską za 
rzuconą obelgę przepra­
szam — Halina Czyżyk, 
Rubno Wielkie, pow. el- 
bl a ski. _______________ E-257
NAPRAWIAM płaszcze or­
talionowe, przeciwdeszczo­
we galanterię plastykową. 
Wrzeszcz - Targowisko, te­
lefon 41-59-88. G-2443
RABKA — przyjmuję dzie 
ci od zaraz, zapewniam 
fachową opiekę wycho­
wawczą, lekarską oraz 
doskonale wyżywienie. — 
Rabka, Krótka 10, willa 
■ ■Irka”, telefon 16-77.
KOLEŻANKĘ, która u- 
częszczala w roku 1938 do 
Gimnazjum SS Urszula­
nek w Kościerzynie pro­
szę o skontaktowanie się 
w ważnej sprawie z Hen­
ryką Ollesz (dawniej Li- 
socką), zam. Łódź, ulica 
Składowa 32 m. 7. K-2592

OBELGĘ rzuconą na oby­
watelkę Barbarę Wansel, 
Gdynia Górna 25—2 od­
wołuję i przepraszam — 
Kazimierz Stanisławiak — 
Gdynia, Muławska 7 „A”.

PRZETARGI I LICYTACJE
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłóp- 
ska” w Wejherowie, ul. Wałowa 25 ogłasza przeta g 
nieograniczony na: 1) budowę usługowego warszta­
tu naprawczego z prefabrykatów z lokalizacją w 
Redzie; 2) obudowę wiaty (ściany i utwardzenie) 
znajdującej się w Wejherowie. Ślepe kosztorysy w 
biurze Gminnej Spółdzielni. Oferty w zalakowanych 
kopertach składać należy do 7. VI. 1965 r. Komisyj­
ne otwarcie kopert nastąpi 8. VI. 65 r. o godz. 10- 
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. 2904-G

Zarząd GS -„Samopomoc Chłopska” w Chmielnie, 
pow. Kartuzy, ogłasza przetarg nieograniczony na 
budowę spędowiska w Staniszewie oraz utwardzenie 
wraz z ogrodzeniem 2 placów węglowych w Stani­
szewie i Chmielnie z materiału powierzonego lub 
wykonawcy. Oferty w zalakowanych kopertach skła­
dać pod adresem jak wyżej do 8 czerwca 1965 r. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 czerwca godz. 
12 w biurze zarządu. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Zarząd zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta bez podania przyczyn i w podobny sposób 
może unieważnić przetarg. 2700-K

Pt* Pracownie Sztuk Plastycznych Oddział w Gdań­
sku przy ul. Gdyńskich Kosynierów 11, ogłasza 
niniejszym, iż posiada do sprzedaży używane me­
ble biurowe, jak biurka, stoły i szafy biurowe. Bliż­
szych informacji udzieli dział handlowy codziennie 
do godz. 10. ‘ 2699-K

RODZINA .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21 maja 1965 r. zmarł znany i ceniony działacz 
rzemieślniczy i społeczny

LEON LASKOWSKI
długoletni podstarszy Cechu, przewodniczący ka­
sy zapomogowej Cechu, b. członek zarządu Izby 
Rzemieślniczej, radca Izby Rzemieślniczej, odzna­

czony honorową i złotą odznaką rzemiosła.
W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę i przy 

jaciela oraz doświadczonego i pełnego poświęce­
nia działacza. ...... .

Zarząd Cechu Rzemiosł Różnych 
w Wejherowie 2757-K

Dnia 21 maja 1965 r. zginął śmiercią tragiczną 
w wieku lat 30

Bolesław Sludzienierki
pracownik naszego przedsiębiorstwa.

W Zmarłym utraciliśmy cenionego i sumien­
nego pracownika, ogólnie łubianego kolegę i 
przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 26 maja 
1965 r. o godz. 17 na cmentarzu witomińskim.

Najserdeczniejsze wyrazy współczucia żonie i 
rodzinie Zmarłego składają

dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Przeds. C. Hartwig w Gdyni

1430-G

Centrala Rybna w Gdyni ogłasza przetarg nieogra­
niczony na sprzedaż samochodu marki Skoda 1201 
typ Combi nr podwozia 366256 nr silnika 366256. Ce­
na wywoławcza wynosi 18.000 zł. Samochód można 
oglądać codziennie prócz niedziel w godz. od 7 — 
15 w Branżowej Bazie Transportowej w Gdyni przy 
uh Śląskiej 49. Przystępujący do przetargu obowią­
zany jest złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej. 
Wadium należy wpłacać na konto Centrali Rybnej 
w Gdyni w Narodowym Banku Polskim oddział w 
Gdyni na konto nr 307-6-199 lub wpłacić do kasy 
Branżowej Bazy Transportowej Centrali Rybnej w 
Gdyni przy ul. Śląskiej 49. Przetarg odbędzie się 
15 czerwca o godz. 10 na terenie Branżowej Bazy 
Transportowej CR w Gdyni przy ul. Śląskiej 49.

2755-K

KOMUNIKATY
STUDIUM NAUCZYCIELSKIE 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO Z BIOLOGIĄ 
Gdańsk-OIiwa, Wiejska 1

przyjmuje kandydatów 1 kandydatki na I rok stu­
diów. Warunki przyjęcia: matura ogólnokształcąca, 
dobry stan zdrowia, złożenie egzaminu ze sprawno­
ści fizycznej. Nauka trwa 2 lata. W programie 
przedmioty pedagogiczne, biologiczne, medyczne, spe 
cjalizacja sportowa w 5 dyscyplinach sportowych i 
przeszkolenie wojskowe. Dom Studenta na 350 
miejsc, możliwość otrzymania stypendium, klub stu­
dencki, koła zainteresowań, gabinety, bogato za­
opatrzona biblioteka. Szczegółowe informacje w Ko­
mitetach Kultury Fizycznej. Podania do 17 czerwca 
powinny zawierać: świadectwo, opinię szkoły, świa­
dectwo lekarskie, życiorys, dokument urodzenia 1 3 
fotografie. 2644-K

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 216, tel. 41-44-24 przyjmuje zapisy mło­
dzieży do klas I-szych na rok szkolny 1965/66 na 
następjuące specjalności: ślusarz wyposażenia okrę­
towego, monter maszyn i urządzeń okrętowych, 
elektromechanik, monter kadłubów okrętowych, to­
karz, frezer. Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
sekretariat szkoły w godz. od 7,30 do 15,30. Absol­
wenci Zasadniczej Szkoły mają zapewnione miejsce 
w naszym Technikum dla Pracujących Przemyślu 
Okrętowego. 2747-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Szefa kuchni oraz wykwalifikowane kucharki do 
pracy w ośrodku wypoczynkowym w Krynicy Mor­
skiej w okresie od 1 czerwca 65 r. do 15 września 
1965 r. zatrudni Gdańskie Przedsiębiorstwo Trans­
portowe Budownictwa. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w dz. ekonomicznym Gdańsk-Orunia, ul. 
Jed. Robotniczej 253. 2278-K

Przedsiębiorstwo Wagonów Sypialnych i Restaura­
cyjnych „WARS” O/E Gdynia zatrudni od zaraz pra 
cowników na stanowiska: 1 dyspozytora, 6 kelnerów 
wagonu bufetu, 4 kelnerów wagonu restauracyjnego, 
5 kierowników wagonu bufetu, 1 kierowcę samocho 
dowego, 1 wagonowego (wózkowego). Kandydaci 
winni posiadać przygotowanie zawodowe oraz stai 
pracy. Wynagrodzenie wg obowiązującej siatki plac 
Zgłoszenia w sekcji kadr PWS1R „WARS" Gdynia - 
Chylonia, stacja postojowa PKP. 2404 K
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Budziliśmy zapał młodzieży
do zawodu rolnika
— Właściwie to miałem'opory nie podrywając au 

kiedyś zamiar zostać dzień —
nikarzem. Rozpocząłem na­
wet w tym kierunku stu­
dia. Dopiero później prze­
kwalifikowałem się na rol­
nika. Pomaga mi to teraz 
bardzo w mojej aktualnej 
pracy.

torytetu rodziców, którzy 
często jeszcze wpajali mło­
dzieży: „rób tak jak twój 
ojciec i dziad”. Duża część 
młodych odchodziła do mia 
sta. Tych co pozostawali 
należało przekonać, że ich 
rola jest równie ważna,

Mirosława BiE-{ pod warunkiem, że zdobę- 
GANSK.IEGO zna dobrze mło-! j ^ • x i
dzież wiejska naszego woje- ^ wysokie kwalifikacje lOl 
wódętwa. Związany z Wybrze-, nicze. Sądzę, że te wysiłki 
żem Gdańskim od dziecin-! nie idą na marne. Ostatnio

rok~’ np. udając się na spotkanieme 5 lat pracuje w Zarzadne • . , . . H ,T ,,,.
’Wojewódzkim Związku Mio-1 2 miOOZiezą w Nowym Wie- 
dzieży Wiejskiej piastując od Cu W pow. kościerskim, za
prawie 3 lat funkcję przewód 
nięzącego. Poprzednio bezpo­
średnio po ukończeniu Wydzia­
łu Zootechniki na WSR w Ol­
sztynie odbył staż w Bolesła­
wowie, wykładając w miejsco­
wym Technikum Rolniczym i 
kierując szkolnym gospodar­
stwem pomocniczym.

— Mój wkład w działal­
ność organizacji? Jest to 
przede wszystkim praca

kolektywna, do któ­
rej każdy winien wno­
sić coś od siebie. Bar­
dzo ważne było chyba to, 
że staraliśmy się — i to nie 
bezowocnie — rozbudzić w 
młodzieży wiejskiej zapał 
do zdobywania wiedzy rol­
niczej. Trzeba było w spo­
sób umiejętny pokonywać

GDAŃSK, Teatr Wielki, „Ko 
mu bije dzwon”, g. 19. SOPOT, 
Kameralny, „Zamach”, g. 19. 
GDYNIA, Muzyczny, „Wesoła 
wdówka”, g. 19,15.

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI,
GDYNIA. — Pracownik otrzy­
muje wynagrodzenie za nadgo­
dziny w czasie .podróży służbo­
wej tylko wówczas, gdy pra­
cuje w czasie tej podróży. Je­
śli podróż odbywa się samo­
chodem ciężarowym, nie przy­
stosowanym do przewozu ludzi, 
można to policzyć za pracę.
Spory w tym przedmiocie roz­
poznaje Komisja Rozjemcza.
Również podróż powiązana z 
obowiązkiem konwojowania to 
waru powinna być płatna. Na­
leżą się wówczas opłaty za 
nadgodziny wg stawki osobi­
stego zaszeregowania z odpo- . , . .. ,wiednim dodatkiem (50 proc. ^ 45 20 ‘ Kameralne”
za dwie pierwsze nadgodziny i 1 ,45, 20* „Kameralne , 
10# proc. za następne).

stanawiałem się, jak nawią 
zać z nią kontakt. No i wy 
wiązała się taka dyskusja 
na tematy fachowo-rolni- 

tfcze, że trzeba było sięgać 
po wiadomości . nabyte w 
czasie studiów.

W krótkiej rozmowie z 
przewodniczącym ZW ZMW 
nie sposób dokonać przeglą 
du całej działalności, więc 
wymieńmy tu jeszcze tylko 
objęcie przez młodzież pa­
tronatu nad Żuławami. Ma 
to ważne znaczenie nie tyl­
ko gospodarcze, ale też wy- 
chowawczo-polityczne.

Kandydując na radnego 
WRN w Gdańsku z okręgu 
nr 6 w Nowym Porcie mgr 
Mirosław Biegański podkreś 
la konieczność umiejętnego 
łączenia potrzeb młodzieży, 
którą reprezentuje z po­
trzebami całego społeczeń­
stwa.

— Chciałbym być człon 
kiem komisji rolnej WRN, 
aby pracować tam w in­
teresie nie tylko młodych 
rolników ale wszystkich. 
Leży mi na sercu rozwój 
mechanizacji oraz zaopa­
trzenie rolnictwa m. in. 
w środki chemiczne, roz­
wój usług dla wsi. W 
przyszłej 5-latce w rę­
kach rolników spocznie 
ogromny majątek. Na­
szym zadaniem jest przy­
gotowywać kadry, które 
będą umiały właściwie 
gospodarować tymi środ­
kami. Wszystko to; zobo­
wiązuję. (ch)

ROZMAWIAMY Z KANDYDATAMI NA RADNYCH

Z radami związany od 1945 roku
ANTONI LEBIEDŻ zwią­

zany jest z naszym woje­
wództwem od dawna. Już 
przed wojną kilka lat mie­
szkał i pracował w Tcze-

krążył w pobliżu, a 13. 3. 
45 r. był już w Starogar­
dzie. Po pięciu dniach za­
witał do tak dobrze so­
bie znanego Tczewa.

Właściwie od tego czasu 
Antoni Lebiedź jest już 
ściśle związany z radami 
narodowymi. W Tczewie był 
kierownikiem referatu apro 
wizacji i handlu, przez kil­
ka lat Ł ł zastępcą prze­
wodniczącego Prezydium 
MRN w Gdańsku, przez 
dwie kadencje radnym WRN 
i przez jedną posłem na 
Sejm.

W ostatniej kadencji An­
toni Lebiedź pracował w 
dwóch- komisjach: mandato­
wej oraz planu i budżetu. 
Zwłaszcza tej ostatniej po­
święcał wiele czasu.

— Była to — mówi — 
najbardziej pracochłonna ko 
misja. Plenarne posiedzenia 
odbywały się dwa razy na

wie. Toteż, kiedy udała mu 
się trzecia próba ucieczki 
z obozu w Woldenbergu,

Dziś w „Cristalu“ 
i „Rudym Kocie“
pokaz sukien
Dziś (26 bra.) o godz. 16 od­

będzie się w klubie - kawiarni 
Z MS „Rudy Kot” w Gdańsku, 
a następnie o godz. 18 w ka­
wiarni „Cristal” we Wrzeszczu, 
pokaz sukien damskich — ba 
wełnianych.

Pokaz zapowiada się intere 
sująco, gdyż sukienki prezento­
wane będą przez modelki łódź 
kie a następnie sprzedawane 
już za kilka dni w sklepach 
na terenie trójmiasta.

Organizatorami są Centrala 
Tekstylno *- Odzieżowa w Ło­
dzi, WPHO w Gdańsku 
Estrada. Wstęp na pokaz bez­
płatny.

Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Norweskiej
zaprasza na spotkanie

Z inicjatywy gdańskiego 
oddziału Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Norweskiej od 
będzie się w najbliższy 
czwartek, 27 bm. o godz. 17 
w siedzibie SArP w Gdań­
sku spotkanie z uczestnika­
mi rejsu do Narviku. W 
rejsie tym uczestniczyły za 
łogi 2 okrętów Marynarki 
Wojennej, które złożyły 
hołd poległym przed laty 
żołnierzom polskim w wal­
ce z hitlerowcami na ziemi 
norweskiej.

Zebranie oddziału TPP-N 
będzie również okazją do 
omówienia zasad organiza­
cji, projektowanej jesienią 
br. wycieczki na pokładzie 
m/s „Mazowsze” do portów 
Skandynawii.

---- *----

GDAŃSK „Leningrad”, „Wło 
szki i miłość”, wl., od 16 1., 
g. 10, 12,30; „Dziennik Panny 

15,30, 
„Ka­

po”, wł„ od 16 1„ g. 15,45, 18, 
20,15; „Tajemnica złotego ru­
na”, fr., od 9 1„ g. H. „Piast” 
„Wyspa złoczyńców”, poi., od 
9 1„ g. 16, 13; „Nowy Gilga-
mes”, węg., od 16 1., g. 20.
„Przyjaźń”, „Biały Kieł”, 
radź., od 12 1., g. 17, 20. „Dru­
karz”, „Jumbo”, USA, od 10 
1., g. 17; „Lekcja miłości”. 
szw„ od 18 1., g. 19. „Panorama” 
„Królowa Krystyna”, USA, od 
16 1„ g. 15,45, 18. 20,15. „Motła- 
wa”, „Na tropie policjantów”, 
ang„ od 16 1„ g. 15,45, 18, 20,15. 
„Wrzos”, „Od Apeninów do 
Andów”, wł„ ód 12 I.f g. 16, 
18, 20; „Gedania”, „Niebez­
pieczna droga”, jug„ od 9 1.. 
g. 16; „Co słychać młody czło­
wieku”, węg.. od 16 1.,
g. 18, 20. „Włókniarz”, nlecz.

Żak”,. „Dawid i Liza”, USA,

„Mewa” „Jeśli masz rację” 
radź., od 12 1.. g. 19. „Jagien­
ka” „Życie prywatne” fr„ od 
16 1„ g. 18, 20. „Iskra” „Gene­
rał dela Rovere”, fr„ od 16 
1-, g- 18.

RUMIA „Aurora” „Tysięcz­
ne okno” fr„ od 16 1„ g. 18, 
20,15.

PRUSZCZ — „Krakus” 
„Fanfaron” wł., od 16 1„ g. 
17,30, 19,40.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 26 maja 1965 r.

Środa
LOKALNE;

12.35 — Muzyczne problemy. 
13.00 Niebieskie żagle. 15.00 - 
Muzyka. 15.10 Szklana kula. 
16.05 Kwadrans starych piose­
nek. 16.20 Sportowe rozmaito­
ści. 17.00 Melodie ze sceny i 
ekranu. 17.30 Przegląd aktual­
ności Wybrzeża. 18.00 Audycja 
świetlicowa. 22.40 „Kwiaty dla 
Kwidzyna”. 23.00 Koncert sym­
foniczny.
OGÖLNOPOLSKIE:

13.20 „Cetno czy licho”. 13.45 
„W rytmie tańca 1 piosenki”. 
14.30 Mówi Technika. 14.45 —
„Błękitna sztafeta”. 15.00 J. 
Seb. Bach: Partita h-moll. 15.20 
Edwarda Czajanek — Wiązan­
ka melodii z operetki „Narze­
czona Kozaka”. 15.30 „Podróż
bez biletu”. 15.55 Chwila mu- 

od 16 1„ g. 16, 18, 20. „Zorza” . zyki, 16.40 Sprawozdanie dźwię 
.„Car Kołłajan” buł., od 16 1., kowe z mistrzostw Europy w

UZI* W TRÖJMIESCIB
Dziś o godz. 12 w Domu Eko­

nomisty przy Długim Targu 
odbędzie się posiedzenie nau­
kowo - dyskusyjne Instytutu 
Bałtyckiego. W programie re­
ferat doc. dr Kazimierza No­
waka pt. „Związek Gdańszczan 
(Bund der Darziger) w NRF”,

Ó godz, 17 w AM w sali 
Rydygiera prof, dr Józef Rot- 
blat z uniwersytetu londyń­
skiego wygłosi odczyt o wpły­
wie promieniowania jonizujące­
go na powstawanie nowotwo­
rów i na proces starzenia się. radź.,

g. 17, 19. „Kosmos”, „Skarb w 
Srebrnym Jeziorze”, NRF od 
12 1„ g. 15,45, 18, 20,15,

WRZESZCZ „Znicz”, „Mały 
światek Sammy Lee” ang„ od 
16 1., g. 15,45, 18, 20,15. „Baj­
ka”, „Holenderska przygoda”, 
ang„ od 9 1„ g. 10; „Nagie 
ostrze” od 16 1„ ang„ g.
12,30, 15, 17,30, 20. „Tram­
wajarz” „Ten wstrętny cel­
nik” fr., od 18 1., g. 16, 18, 20,

NOWY PORT „1 Maja”, 
„Skrawek ziemi ojczystej” 
radź., od I. 12 g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin” „Pechowy 
sylwester” wł., od 1. 16 g. 15,45, 

118, 20,15.
SOPOT „Bałtyk” „Mafia nie 

przebacza”, wł., od 1. 16 g.
15.15, 17,30, 19,45. „Polonia”
„Jumbo” USA od 1. 9 g. 15,30, 
17,45, 20. .

GDYNIA „Warszawa” „Gej­
sza” USA od 1., 16 g. 10,30,
13. 15,30. 17,45, 20. „Goplana” 
„Panienka z ok'enka”. pol., 
od 12 1., g. 10, 13, 16, 19. „At­
lantic” „Wspomnienia z waka­
cji” radź., od 1., 9 g. 15,30; „Nic 
zabijaj” wł., od 16 1., g. 17,30, 
20. „Fala” „Król strzelców”, 
czes., od 12 1., g. 16; „Ko­
misarz’ wł., od 16 1., g. 18,
20.15, „Promień”, „Kozera”
jug., od 18 1., g. 17, 19,30. „Ma 
rynarz”, „Hasło — Odwaga”,
ang., od 12 1. „Mimoza”, niecz. 
„Klubowe” „Siedem nianiek”

od 14 1., g. 18. 20,15.

Europy
boksie. 18.45 „Rolnikom — na­
wozy, narodowi — chleb”. 19.30 
„Kiedy rano jadę 18-tką”. 20.15 
Muzyka rozrywkowa. 20.30 Fe­
lieton muzyczny Jerzego Wal­
dorffa. 21.27 Kronika sportowa 
oraz sprawozdanie dźwiękowe 
z mistrzostw Europy w boksie. 
22.00 „W sentymentalnym na­
stroju”. 22.10 Rozmowa literac­
ka. 22.20 Międzynarodowy Uni­
wersytet Radiowy.

na dzień 26 maja 1965 r. 
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10.25 „Ręka w mroku” film 
z Serii; „Dr Kildare”,
16.55 Drńennłk, 17,00 „Poczy­
tajmy razem”. 17.20 PKF. 17.30 
TV Klub Trzynastolatków
17.55 „Tygodnik Wiejski” 18.2» 
„Muzycy w anegdocie”. 18.40 
Wszechnica TV; „Elektromózgi 
na co dzień”. 19.05 „Świato­
wid”. 19.30 Dziennik. 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 Przemówienie 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR I Sekr. Komitetu Woj. 
w Katowicach Edwarda Gier­
ka. 20-15 „Ręka w mroku”, 
film z serii: „Dr Kildare”. 21.05 
„Na półkach księgarskich”. 21.15 
„Nad srebrną rzeką”, rep. film. 
z Argentyny. 21.35 Dziennik. 
22.00 21 1 tej a Jęz. rosyjskiego.

miesiąc, a przed sesjami 
budżetowymi (były dwie co 
roku), co tydzień. Pracowa­
liśmy w zespołach. Ja mia­
łem za zadanie badanie po­
zycji dochodów w budże­
cie. Chodziło o sprawdze­
nie, czy obciążenia podat­
kowe prywatnego handlu i 
rzemiosła było rozłożone 
sprawiedliwie i czy nie by­
ło takich pozycji, których 
nie można było zrealizować. 
Myślę o milionowych grzyw 
nach, nakładanych np. za 
tzw. przemyt marynarski. 
Były to pozycje nieściągal­
ne i od tego należało bud­
żet uwolnić.

Kamisja planu i budżetu 
była komisją koordynującą 
postulaty innych komisji. 
Na tym polegała jej rola. 
Była to praca żmudna, bo, 
jak wiadomo, każda komi­
sja usiłowała zdobyć jak 
najwięcej funduszów na swo 
je potrzeby. Myśmy to mu­
sieli dopasowywać do na­
szych możliwości.

Antoni Lebiedź pełni o- 
becnie funkcję zastępcy se­
kretarza WK SD. W WRN 
był przewodniczącym zespo­
łu radnych tego stronni­
ctwa.

Kandydire — już po raz 
trzeci — ; Wojewódzkiej
Rady Nar^ owej, tym ra­
zem z okręgu nr 3 Wrzeszcz- 
Południe.

erg

Stefan Ruha-Krzysztof Missona
w Filharmonii Bałtyckiej
N IETRUDNO było przewi Mendelssohna, każdy dźwięk 

dzieć, że solista tego pulsował wibrującą, iskrzą-
koncertu młody skrzypek 
rumuński Stefan Ruha jest 
muzykiem z prawdziwego 
zdarzenia. Pozwalały snuć 
przypuszczenie choćby na­
grody zdobywane przezeń 
na poważnych międzynaro­
dowych konkursach muzycz 
nych. Ale, jak się okazało, 
rzeczywistość przeszła ocze

cą się energią, owym „mi­
gotliwym światłem”; nasy­
cony był emocja najlepsze­
go gatunku: świeżością i
subtelną naiwnością.

Wysoka klasa jego gry 
potwierdziła się również W 
bisach. Można było podzi­
wiać przejrzystą koncep­
cję i klarowność wypowie -

kiwania. Ruha, to skrzypek (dzi w Sarabandzie d-moll 
pod wieloma względami' Jana Sebastiana Bacha, bieg 
wprost znakomity! ,łość techniczna lewej rę-

Uderza u niego przede ki i smyczka w Waria- 
wszystkim ogromną ekspre; c-iach Tartiniego; fenome- 
sja dźwiękowa, doskonałość, nalne oktawy, czyste, pew- 
techniczna i niezwyczajna ne i nadźwięczone w dwu- 
przy tym czystość intonacyj-1 dziestym trzecim kaprysie
na gry. 

Każda fraza Koncertu

-owców

„Kameleon“
Dość często wypada rrti 

jadać w rozmaitych" re­
stauracjach, mam więc 
jaką taką skalę porów­
nawczą. Takiej jakości 
potraw i obsługi, jak w 
oliwskim „Kameleonie” 
nie udało mi się jednak 
przedtem spotkać. Było 
to w niedzielne popołu­
dnie: „Kameleon”, jedy­
na (obok zarezerwowa­
nej wyłącznie dla wycie­
czek „Oliwskiej” — dla­
czego?) restauracja w 
Oliwie nie mogła narze­
kać na brak klientów.
Jednocześnie jednak —j Rośnie kadra młodych hau 
każdy z tych klientów ćzycieli wychowania muzy.cz
narzekał na iakość vo-*° r od" nich rozpoczyna 

] " p0 (się nowa era polskiej szko- 
traw i obsługi. Bo: wszy-.jy, Kształceni w kierunku mu 
stkie zupy podawano zycznym na studiach nauczy 
zimne (dla odmiany np.' cielskieh, a przede wszyst- 
oranżady, aby ugasić 
pragnienie po długim 
spacerze do Zoo, nie mo­
żna się było doprosić) i 
to w porcjach wybitnie 
skromnych, na drugie da 
nie trzeba było czekać 
ponad pół godziny (też 
dodatki były zimne), za­
płacenie rachunku też 
urastało do rangi pro­
blemu (kilka osób za­
pewniło kelnerkę, że 
jeżeli nie podejdzie z<a- 
inkasować należności, to 
oni wyjdą nie zapłaciw­
szy — dopiero to poskut­
kowało).

krew
Wczoraj do \Vojewódz- 

kiej Stacji Krwiodawstwa 
w Gdańsku zgłosiło się 120 
młodych stoczniowców ze 
Stoczni Gdańskiej, ofiaro­
wując swą krew na potrze­
by lecznictwa.

Ta spontaniczna akcja 
zorganizowana była przez 
Zarząd Zakładowy Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, 
który potrafił zachęcić 
swych członków do tego, 
by honorowo oddali krew.

E.

Przegląd szkolnych chórów w Gdańsku
Hł ostatnim czasie na niedzielnych polankach w Gdańsku 
** odbywają się przeglądy chórów szkół stopnia licealne­
go i podstawowego. Są to piękne młodzieżowe koncerty w 
pełnym znaczeniu tego słowa. Współczesny repertuar pieś- 
niarski w opracowaniu na 2 i 3 glosy, niekiedy z towarzy­
szeniem fortepianu, akordeonu lub zespołu instrumentalne­
go, daje pełne, estetyczne zadowolenie. Wśród licznych chó 
rów są takie zespoły, które zasługują, aby je przedstawio­
no nie tylko na dorocznych przeglądach, ale także wobec 
szerszej publiczności.

kim w wyższych szkołach

Paganiniego.
Właśnie ekspresja i nadź- 

■ więczenie ogromnym brzmię 
j niem każdej nuty są o- 
jbok wspaniałej technicznej 
{dyscypliny i temperamentu 
j charakterystycznymi właści 
wościami jego błyskotliwej 
gry.

Koncert prowadził gościn 
nie Krzysztof Missona, dy­
rygent pełen subtelności, 
kultury i temperamentu, o 
eleganckiej technice i syl-. 
wetce. Trudny akompania­
ment do koncertu miał o- 
bok precyzji wiele momen­
tów niezaprzeczalnego uro­
ku.

Uwerturę do „Oberona” 
Webera prowadził Missona 
w sposób błyskotliwy, lecz 
chwilami naruszający przy­
spieszeniami właściwy tok 
rytmiczny utworu. Symfo­
nię g-moll Mozarta odtwa­
rzał pewnie, choć zarówno 
pod względem interpreta­
cyjnych jak i samych szcze­
gółów realizacji, nie było to 
wykonanie najbardziej u- 
dane. Narzucone duże tem­
po Menuetowi i zbyt wiel­
kie, przekraczające możli­
wości wykonawcze orkiestry 
finałowi, to mankamenty za 
sadnicze.

Orkiestra jak się wyda­
je dobrze przygotowana 
nie zawsze dawała radę te- 
mu, czego żądał dyrygent; 
nie zawsze przy tym grała 
ładnie. Brzmiała czasem

szkolna objęła swym włada- 
tyijjo uczniów, aa- 

ych do chóru szkolne­
go, ale CAŁĄ MŁODZIEŻ 
WE WSZYSTKICH KLA-j twardo i ciężko. A już nie- 
SACH. Obecny program wy j które dęte (biedne, bo naj- 
chowania muzycznego jest trudniejsze, waltornie) bio- 
wspaniały, na naczelnym rąc „na słuch” są wyraź­

nie stale przemęczone i nie­
dysponowane. Dlaczego — 
to już zupełnie inna histo­
ria.

Janusz KRASSOWSKI

Odkryto 
masowy grób
Wczoraj robotnicy kładą­

cy kabel telekomunikacyjny 
przy ul. św. Barbary w 

Gdańsku w wykopanym ro­
wie zauważyli ludzkie szcząt 
ki. Ogromna ilość czaszek i 
piszczeli wskazywała na to, 
że jest to masowy grób. Za­
wiadomiono natychmiast za

muzycznych (5 lat nauki),[miejscu stawia pieśń, z któ- interesowane instytucje, któ 
Przykro używać takich[§dzie otrzymują pełne wyż-[rej wypływać ma w ogra-\rych przedstawiciele przyby

'niczonym zakresie teoria, za li na miejsce, by stwierdzićsłów, ale jakość potraw 
i obsługi w niedzielne po­
południe była w „Kame­
leonie” skandaliczna. Za- 
interpelowany w tej 
sprawie kierownik restau 
racji nie próbował na­
wet bronić „marki” swe­
go zakładu: orzekł bez­
radnie, że to wina bra­
ku kadr (tempo obsługi) 
i szefa kuchni (jakość 
potraw), że ma wiele po­
dobnych skarg, ale nie­
stety nic na to nie pora­
dzi. Restauracja jest prze 
ciążona, konsumenta w 
więcej niż komplet i dla­
tego... polecił wyłączyć z 
obsługi jedną salę. Kel­
nerka też szczodrze ra­
czyła konsumentów opo­
wieściami o tym, że jest 
przeciążona, że spala tyl­
ko 3 godziny — i ze 
znów grozi jej tak krót­
ki sen...

To są sprawy zupełnie 
nie interesujące konsu­
mentów, którzy za dość 
wysoko skalkulowane ce­
ny potomni znaleźć w 
„Kameleonie” potrawy i 
obsługę wysokiej jakości 
(nie znajdują ani jedne­
go, ani drugiego). Powin­
ny one natomiast żywo 
zainteresować dyrekcję 
zakładów gastronomicz­
nych i Państwową Inspek 
cją Handlową.

" haik

sze wykształcenie i dyplom 
z tytułem magistra sztuki 
stają się pionierami na tym 
dotychczasowym ugorze 
szkolnym, opanowanym przez 
muzyczną głuchotę. Im przy 
pada w udziale honor prze­
łamywania barier muzyczne 
go oportunizmu i krzewienie 
nowych wartości, jakie nie­
sie z sobą szkolna piosenka. 
Już niezapomniany Karol 
Kurpiński pisał: „O czym się 
śpiewa, to się i wpaja”. I 
właśnie tą drogą można naj­
łatwiej dotrzeć do młodych 
serc, zaszczepić w nich mi­
łość ojczyzny, szacunek dla 
pracy, ukochanie ojczystej 
przyrody i ludzi. Poprzez 
pieśń łatwo jest ukształto­
wać charakter młodzieży i 
wpoić pożądane ideały.

Odnoszę wrażenie, że gdań 
skie szkoły są na najlep­
szej drodze do rozśpiewania 
młodzieży. Przykład idzie z 
góry. Kuratorium OS Gdań­
skiego docenia znaczenie tej 
dziedziny, a w Gdańsku in­
spektor oświaty, mgr Teo­
dor Delong troskliwie czuwa 
i dopinguje swych nauczy­
cieli — muzyków i podtrzy­
muje ich entuzjazm pracy. 
Widzimy tego wyniki na 
dorocznych przeglądach ze­
społów. Chóry śpiewają czy 
sto, rytmicznie, poprawną 
dykcją i ;e zrozumieniem 
strony muzycznej i treści li­
terackiej. Jedno mamy tyl­
ko życzenie; tby piosenka i

lecą muzykowanie w kla­
sach, słuchanie utworów mu 
zycznych i inscenizowanie. 
Jeżeli nastąpi pełna realiza­
cja urzędowego programu, a 
mamy prawo i obowiązek 
tego się spodziewać, polska 
szkoła, nawet przy tym 
skromnym (na razie) wymia­
rze godzin, przeznaczonych 
na wychowanie muzyczne, 
rozśpiewa młodzież i przy­
gotuje ją do „korzystania z 
nagromadzonych dóbr kultu­
ralnych”, jak o tym mówi 
nasza Konstytucja.

Wierzymy, że w tej dzie­
dzinie szkoły gdańskiego 
okręgu świecić będą przy­
kładem.

Roman HEISING

pochodzenie tego masowego 
grobu.

Sposób, w jaki były zło­
żone kości wskazuje na to, 
że jest to grób dawny, pow 
stały — być może — po ek­
shumacji ciał ludzi zmarłych 
w okresie jakiejś zarazy 
(szczególnie, że grób leży 
pod ścianą kościelną).

Oczywiście nie jest łatwe 
do ustalenia czas i pochodzę 
nie tego grobu, dlatego dziś 
ograniczamy się tylko do 
domniewywań, natomiast 
gdy znana już będzie opi­
nia fachowców — poinfor­
mujemy o tym naszych czy­
telników.

Na zdjęciu: odkryte szcząt 
ki ludzkie przy ul. św. Bar­
bary w Gdańsku.


